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Dla dogodności osób, przebywających 
w kąpielach, będziemy wyjątkowo pod­
czas sezonu kąpielowego przyjmować od 
nich prenumeratę także i oa dwa tygo­
dnie, licząc z przesyłką pocztową po 50 
centów tygodniowo.

••Święte prawosławie" w ziemiach 
polskich.

. W  końcu 1891 r. wyszło w P e te rsbu rgu  znaue 
naszym  czytelnikom  z krótkiej wzm ianki sp ra ­

wozdanie z biegu 'n teresow  państw ow ych w w y­
dziale w yznania praw osław nego, złożone przez 
•oberp rokurora  najśw iętszego synodu'* p. Pobie- 

onoscewa za lata 1888 i 1889 sam em u carowi 
‘ekoandrowi 111 Nie wyszło ono w praw dzie w takiej 

Postaci, w jakiej je k o n iro lo r  religijny p a ń s tn a  rosyj 
u‘30 p rzedstaw ił cesarzowi, zaw sze jednak  w wy­

baczającej do obudzeń.a pow ażnej ciekawości 
w prasie polskiej. W obec despotyzm u centraliza- 
yi i tajem niczości rządu te  spraw ozdania proku- 

orskie, ogłaszane od la t pięćdziesięciu kilku, 
$ w ydaw nictw am i jedynem i w Rosyi, będąc już 

8ame przez się jedynem . w świecie. W idać w nich 
•■wartość posuw ającą się naw et niekiedy do cyn i­

zmu w ujaw nieniu dążności rządow ych. F ak ta  
bczby, w spraw ozdaniach tych pom ieszczane, 
aJą choć przybliżony obraz rzeczywistości, nie 

z»słaijjąjąc stron  ciem nych, nie eskam otując praw dy 
w imię sam ej już kierującej zasady rządu. M ożna 
ftz z nich zaczerpnąć wiele cennych  danych do 
ycia rosyjskiego w kościele, do obyczajów reli- 

Sjjuyęh i stanu um ysłow ego i m oralnego tak du- 
cnofcjeństwhj jak wiei nych. W stosunku do Pol- 

prokuratorow ie podają niejako sum y i syntezy 
zjnów , dokonyw anych w dziedzinie system aty­

cznie od czasu p ierw szego naw racania unitów  
w r. 1839 prow adzonej p ropagandy  praw osław ia 
i ucisku relig ijnego narodow ej relig ii Polaków.

N ajnow szy „ W sepoddanjejszij otczet oberpro- 
Jcurora sw jatjyszago sjinodu K . Pobiedonoscewa 
po  w jidfm stw u prawoslawnaho jispow jcdania za 
1888 i 1889 gody“ jest dużą książką o 700 stron ­
nicach, d ruk  in 8. Ziem polskich dotyczą str. 
138 — 194 oprócz tego rozsiane po dalszych roz­
działach tu  i ówdzie w iadom uśei N ajw ażniejsze 
fakta, p rzyznane przez sam ego „oberprokurora", 
w raz z najwaŻDiejszemi jego w ynurzeniam i s tre ­
szczam y tu poniżej.

Zaczyna p. Pobiedonoscew  od stw ierdzenia tej 
p raw dy , że „głów nym  wrogiem , potężnym  i nie 
bezpiecznym  dla postępów  u trw alen ia  i rozsze 
rzan ia w iary praw osław ne) w eparchiach zacho 
dnich, tak teraz, jak  i dawniej, jest duchow ieństw o 
katolickie ze swoją u p o m ą n ie to le ra n c ją  dla w szyst­
kiego, co rum fie  i p raw osław ne" (str. 138). — 
W  r. 1888  to duchow ieństw o, potężne i niebez 
pieczne, rozpuszczało pogłoski, że w skutek ukła 
dów z Rzym em , podówczas prow adzonych, wolno 
będzie już katolicyzmowi rozpościerać się po ca 
łej Rosyi, szerzyć p ropagandę i naw racać p raw o ­
sław nych  na w iarę papieską Księża katoliccy na 
Litw ie i Rusi system atycznie odwodzą w iernych 
sw oich od związków m ałżeńskich, z wyznającym i 
p raw o sław ie ; grożą im w iecznem i m ękam i piekła 
i nie chcą popom  przysyłać dokum entów , po trze­
bnych do ślubu E parch  podolski nic wie w praw ­
dzie nic o m ęczarniach piekielnych, ale za to do ­
nosi najśw iętszem u synodow i o cierp ien iach  w 
czysccu, jakiem i straszą księża katoliccy szczegól­
niej kobiety na spowiedzi. Ta spowiedź jest wiel 
kiem  złem. Z w ierzchnik  praw osław ia podolskiego 
zna wypadek, że kobieta, przez spow iedź oszoło 
miona, dosta ła ob łąkania zm ysłów  na myśl, że 
syn jej, k torego m iała z m ężem  praw osław nym  
ulegnie wiecznej zagładzie. „Polki, wychodzące za 
praw osław nych, zobowiązują się nie kochać swych 
mężów, obudzać w nich sk łonność do katolicy­
zmu, w ychow yw ać dzieci w pojęciach katolickich" 
(str. 139).

T rzeba tu objaśnić, że na całym obszarze ziem 
polskich obowiązuje praw o nie pozwalające dzie 
ciom z m ałżeństw  m ięszanych być ani katolikam i 
ani ew an g e lik am i, ani zgoła w yznawać żadnej 
ianej religii prócz praw osław ia M ałżeństw o takie 
musi być koniecznie poblogosław ionpm  przez 
popa i tylkn p rzez  n ie g o : zasada powołująca 
duchow nego tego w yznania, do którego należy 
naizeczona, nie ma m ocy w obec praw osławia. 
Do roku 1891 we w szystkich ziem iach polskich 
szanow ała p o lic ja  przepis, że pop obowiązany 
je s t żądać m etryk  do ślubu po trzebnych  od księ 
dza katolickiego, lub  ew angelickiego pastora. 
W  tym  roku A leksander I I I  w ydał praw o, u su ­
wające zupełn ie  księży innow ierczych od udziału 
w w ystaw ianiu  św iadectw  stanu cywilnego. P o ­
pom w ystarcza teraz św iadectw o policyjne, że 
k oś m a praw o w stąpić w  związki ^małżeń­
skie. Nowy ten  porządek w yjednał synod u 
cesarza na skutek  przedstaw ień pom ieuiouego 
ep arch a  podolskiego, —  który, jak widać, odzna 
cza się szczególniejszą gorliw ością w w alce z 
„potężnym  i n iebezpiecznym  w rogiem ".

N a L itw ie księża zakazują rodzicom  posyłać 
dzieci do szkół c e r k i e w n o - n a r o d n y c h  (u- 
stannw ionych w roku 1884  z pobudki P obiedo­
noscewa, w całem  państw ie r z e c z y w i ś c i e  
i s t n i e j ą c y c h  i wciąż na nowo zakładanych 
w ziem iach R zeczypospolitej) nie pozw alają czy­
tać m odluw y za cesarza, ani po rosyjsku, ani po 
słow iańsku, w zbraniają wreszcie katolikom  p rzy j­
mować służbę u Rosynn. Mi gubern ii K ow ień­
skiej zdarzy ł się fakt niesłychanego zuchw alstw a. 
Tara ośm ielił się ksiądz na publicznym  egzam i­
nie w szkole zabronić uczniowi odczytyw ania 
m odlitw y za cesarza. N ie poprzestając na k ie ro ­
waniu um ysłam i katolików księża katoliccy za 
garn ia ją pod siebie i unitów, odryw ających się 
od praw osław nej cerki. ( 4  więc są jeszcze tacy 
na L itw ie !) „Jed en  z takich uuitów  zw ierzył się 
duchow nem u praw osław nem u, który go katechi- 
zował, że papież nosi w kieszeni klucze od Kró 
lestw a Bożego, a budząc się co rano pod po­
duszką znajduje list od sam ego Boga" (str. 140).

Spraw ozdanie dostaje się do rąk popów, w 
których potrzeba rozżarzać jak najw iększą n iena­
wiść do katolicyzmu i polskości. Dla tego „Ober- 
p rokuror N ajśw iętszego Synodu" nie porzestając 
na pow yższem  zw ierzeniu się unity, podaje jesz­
cze do wiadomości duchow ieństw a fakt znalezie- 
uia podobnego listu od sam ego Boga w Kosso- 
wie —  parafia T adeusza Kościuszki —  w szkole 
miejscowej. U czniow ie znaleźli go na podłodze 
w klasie, podnieśli i podali nauczycielowi relig ii — 
oczywiście, praw osław nej —  z żądaniem  w yjaś­
nień.

Rzecz prosta O ber-p roku ro r nie m ówi, że lis t 
był podrobiony przez m iejscowego popa.

M ianow anie biskupa w ileńskiego katolickiego 
w r. 1889 —  z lan iem  Pobiedonoscew a —  roz­
zuchwaliło znowu księży. Zaczęli się zjeżdżać, ra ­
dzić, zbierać na uroczyste nabożeństw a, knuli 
spiski na praw osław ie, aby od niego odrywać 
naw róconych za M uraw iew a i K aufm ana, a siać 
katolicyzm  w rodziny, z m ałżeństw  m ięszanych 
powstające. F anatyczna nienaw iść tych księży sil­
niej w ystępuje po m iastach, niż po wsiach, a w 
tych ostatnich silniejsza jest tam , gdzie katolicy 
stanow ią ludność jednórodną i gdzie są dwory 
polskie, oddane katolicyzm owi. L udność katolicka 
jest najbardziej fanatyczną w gubern ii kowieńskiej, 
zam ieszkiwanej przez Z m udzinów , a w tem  uspo­
sobieniu w rogiem  dla praw osław ia, u tw ierdza ją 
ciem nota, upraw iana system atycznie p rzez  księży, 
którzy odw odzą rodziców od posyłania dzieci do 
szkół rosyjskich (str. 141). I  tak szkoła rosyjska 
w Posce, szkoła ludow a rosyjska, w yehodzi w sp ra ­
wozdaniu Pobiedonoscew a — na insty tucyę sze­
rzącą ośw iatę! Po Żmudzi, co do fanatyzm u, idzie 
zaraz gub. w ileńska, a później dopiero g ro ­
dzieńska.

N a pograniczu W ołynia i Podola katolicyzm 
w zm ocnił się głów nie w skutek urządzenia przez 
Jezuirów  misyi po tam tej stronie granicy, w Ga- 
licyi. Stało się to w r. 1884. W ielu katolików, 
a n a w e t  i r u s k i c h ,  p rzekradało  się za ko 
don, dla słuchania nauk i uczestn iczenia w nabo­
żeństw ach  jezuickich. Po powrocie do kraju, jed n i 
i drudzy roznosili trąd. Przyczyniły  sie też wielce 
do złego i wizyty pastersk ie księdza K o z ł o w ­

s k i e g o ,  b iskupa żytomirsTiiego . na pogra­
niczu Podola. Jakiż stąd  w niosek? Zabronić wi­
zyt. Tak też robi rząd rosyjski. Pobiedonoscew  
poddaje jeszcze cesarzowi inną m yśl ciemięztwa. 
W gubern ii grodzieńskiej już było dobrze —  ka­
tolicyzm słabnął, kiedy nagle policya zaczęła na- 
nowo pozwalać księżom na odbyw anie procesy i 
w każdym  czasie. Proboszcz w pew nem  mia- 
stoczku gub. grodzieńskiej um yślnie urządza n a ­
bożeństw a w dni św iąt p raw osław nych a jest 
tak  chytrym , że obiera dla nich godziny po ukoń­
czeniu się nabożeństw a w cerkwi, tak, iż lud 
wierny, w racający ze swej praw ow iernej św iątyni 
pociągnięty w ystawnością nabożeństw a kdftofcckJe 
go, —  nieraz ?uż późno w wieczór •— zachodzi 
do kościoła.

D ow iadujem y się ze spraw ozdania, że pom im o 
ciężkiej kary Sybiru, na terytoryum  rosyjskiej 
eparchii połockiej w r. 1889 siedem  osób odpa­
dło od praw osław ia do katolicyzm u.

Oprócz księży katolickich bardzo nie dobry 
w pływ  na r e l i g i j n o m o r a l n y  stan ludności 
praw osław nej wywierają żydzi. W  M ohylew skiem  
żydzi zarzucili na całą eparch ię je d n ą  sieć kar 
czem. G dziekolw iek w ybuchnie spór między po­
pem  a praw ow ierną g rom adą wiejską, wszędzie 
w inni są tem u żydzi (str. 142). Żydzi to tłóm a- 
czą b iednem u ludow i białoruskiem u, że nie po 
w inien nic płacić popom  za posługi duchow ne, bo 
ich już rząd od siebie opłaca Żydzi to są 
spraw cam i nieporządków  w w ydatkach cerkiew no- 
budow ianych. Żydzi dokazali tego że fundusz ten 
w zupełności się rozlazł. N ie popi, nie blago- 
czynnyje i preośwjaszczennyje, ale żydzi —  l i t e ­
raln ie ż y d z i  (str. 144).

N a Podolu k ah a ły  prześladują popow  sp raw ie­
dliwych, odw ołujących lud od karczem . N a Wo 
łyniu  żydz? drw ią sobie jaw nie z praw osław ia, 
szydzą z uczuć relig ijnych ludu, i p ropagu ją  n ie ­
w iarę. D ruki żydow skie p rzychodzą z A nglii i 
A u stry i, rozdm uchują w żydach litew skich  i ru ­
skich ten płom ień nienaw iści ku praw osław iu, ja ­
ko chrześcijaństw u. Ohrzczą się w piaw dzie, ale 
ty lko  jednostki, a w ychrzciw szy, gdy  ju ż  p ra­
w osławia nie potrzebują (najczęściej przechodzą 
na praw osław ie dla celów m ateryalnycb ) pow ra­
cają do judaizm u.

W  eparch ii połockiej cała jedna  rodzint. nowo- 
naw róconych odpadła od praw osław ia. F anatyzm  
żydowski tam uje przy tem  przechodzenie na wia­
rę praw osław ną, jednostkom  szczerze rw ącym  się 
do cerkw i Z darzało  się n ieraz (w Połockiem ), 
że żyd, oświadczający popu swój dobry  zamiar, 
znika nag le bez wieści. Ogrom nem  narzędziem  
zepsucia, daw anem  w ręce żydom  przez sam o 
prawo są targ i, (bazary) w  dni św iąteczne Dra 
w osławne. Tutaj dopiero szerzą zepsucie, choćby 
tylko przez sam o odciąganie od cerkwi.

G dzieindz ej znowu żydom  przychodzą z po­
m ocą obyw atele-innow iercy (Polacy) Jako posia­
dacze dochodu propinacyjnego, oddają oni żydom  
karczm y i m ają już potem  w spólny in te res roz 
pajac l u d , naw et podczas nabożeństw  w c e r ­
kw iach , i tym  sposobem  wojują z p raw osła 
wiem.

N a Podolu nieprzyjazny w pływ  w yw ierają cu 
krow nie. O bcow anie płci z płcią ź !e oddziaływ a

na m orainość. Rozkiełzanie życia fabrycznego 
w łaściwie łączy się tu z zapom inaniem  o 
„ i d e a c h  w ł o ś c i a ń s k o - r u s s k  i c h n a r o ­
d o w y c h "  (str. 148) i daje żydowi sposobność 
do rozsnuw ania d jab°isk ie ' pajęczyny karczem  i 
szynków. . Z cukrow ni wynoszą w łeścian :e poję­
cia sekciarskie o w ierze chrześciańskiej" (str. 148) 
N ie m ało przykładów  tego było w gub. podol­
skiej. (C. d. n.)

K ro w im  jm f M W
L w 6 u ‘,  28  lipca. 

{Owacya dla Szczcpanowsiiego. — Uchwala B a ­
dy m iejskuj w sprawie  r . stauracyi tiatru. — 

Dom dla robotników )
( = )  Pom ew aż spieszę się, aby z koresponden- 

cyą dzisiejszą zawczasu zdążyć na pocztę, pro  ić 
was m uszę o pobłażanie, że ograniczam  się do 
treściw ego zestaw ienia w ypadków  dnia, rezerw u ­
jąc sobie waszą cierpliw ość na om ów ienie tej lub 
owej kwestyi, — na późniejszą i sposobniejszą 
chw ilę.

Pos S z c z e p a n o w s k i  by ł tedy bohaterem  
dzisiejszego dnia — a raczej w ieczoru. N ajpierw  
bowiem tutejsza Izba handlow o przam ysłow a kto 
rej rep rezen tan tem  w Radzie państw a je s t  p. 
Szczepanowski, dała na jego czpść  bankiet w h o ­
telu żo tża , który zgrom adził u w spólnego stołu 
wybicniejczych przedstaw icieli świata handlow ego 
i przem ysłow ego, przyjaciół politycznych szano­
w nego posła i t. d. Podczas gdy toastow ano w 
hotelu  Zorża, zebrała  się m łodzież handlow a i 
rękodzielnicza koło teatru  letn iego „na szkarpach" 
w liczbie co najm niej 800 ludzi, a zapaliw szy po­
chodnie z „H arm onią" na, czele, czw órkam i r u ­
szyła p rzed  ho te l Żorża. V wielkim ładzie i p o ­
rządku posuw ał się w spaniały korowód, bad k tó ­
rym  obiął kom eodę zastępca uaszpgo „Sokola" 
p. J a n i k o w s k i ,  ulicą Czerneckiego, p ia tem  
B ernardyńskim  k i  placowi M aryackiem u. Tutaj, 
prz^d hotelem  Zorża urządzoflu „pochód ozdo­
bny" i przy dźw iękach „H arm onii" wzniesiono 
okrzyki na cześć posła lwowskiej Izby handlow o- 
przem ysłow ej. Okrzyki pow tarzała  kilkutysięczna 
publiczność, którą pochód i m uzyka rów nież 
przed ho te lem  zgrom adziły . Pos. Szczepanow ski 
zjaw ił się na balkonie; w znieś ono ikrzyk „N ieih  
ży je !u z p e łn e | p iersi Szanow ny poseł nasz w 
krótkiej przem ow ie podziękow ał za piękną ow a­
c ję  która tem  m u jest milszą, iż chciano okazać 
zaufanie do posłów polskich za to, że w spraw ach  
polityki w Radzie państw a stoją na s t a n o w i ­
s k u  n a r o d o w e m .  Znow u w zniesiono okrzyk 
„Niech ż y je ! . & m uzyka zagrafa „Jeszcze Pol­
ska nie zginęl i /"

Je d n em  słow em  cała ta  ow acya m iała ch a ra ­
k ter bardzo poważny św iadczyła o sym patyi i 
uznaniu, jakie sobie poseł Szczepanow ski zyskał 
sw ą działalnością w Radzie państw a u w yborców  
lwowskich

Dzisiaj roztrzygnięto  w r a d z i e  m i e j s k i e j  
kw**styę, która pow szechną budziła cieKawosć.

p a n n a  z o f i a .
P O W I E Ś Ć

przeE

J B Ż A .

n (Ciąg dalszy.)
w. pow iecie pan ie M endel ?... —  zapytał 
Pan Rom iński.

J a  z listem ... od tego pana, com go tu 
p r^ p ro w a d z ił . *

"  Od pana K ozarskiego !...
r~  Tak .. wun się Kozarski nazywa...

°d a ł lis t w koperc ie; pan Rom iński przeczy- 
i, ze słow am i —  „to do pan i", w rę - 

v  *ist pann ie  Ew ie.
^  AJin* E w a okazała lekkie zm ięszan ie ; z listem  
ści 8^.e£° pokoju o d e sz ła : podczas je j nieobecno- 

^ s tu r y s  zaw iązał gaw ędkę o gościu.
,pa*il gość to się nie często w K rzyw ym  
O * 18:- • F ajn er puryc... o ! fajner... Z je- 

8act °^aj em > a  u niego w walizie to sam e bo- 
i f -  od sreb ra  i złota... A pościel... iii... koł 

a^8amltu - • Lokaj mówił, co wun taki jakiś 
°'®-« Ciekawym co to za geszeft?...

«ka. To służba... — odpow iedziała paLi Romiń-

_ się, widać, dobrze opłaca... 
ci „l k kom u i jak  gdzie. . W e F raucy i litera-

 T®ją m ih o u y ..
Ale j * —  pogładził sobie żyd czuprynę. —

vr na8 doi31*6 8,ę im- ]ftk widać, dzieje... 
*»ło koniecznie... Panu K ozarskiem u fortunę

 y"e&ienie się bogate.-
kie gjo wmn do K rzyw ego Rogu po ożenie- 

i ,  P o je c h a ł . . .
3 |j wam , panie M endel !._

® n ' c-  Pow iadam , com od jego lokaja

l .k im - ie  ?...
Nier at,i K • Zkąd ja o tem  wiedzieć m ogę!.. 

kicią Rom ińska w patrzy ła się w m ęża wzro 
*yra2e k tórym  się wyraz zapytania zlew ał z 

Men?  Wielkiego zdziwienia.
le M el prawił dalej:

—  Ale, jabym  się chciał w ielm ożnej pani o 
coś zapytać...

—  0  co?.,.
—  Moja Rozalka szósty rok już  kończy...
—  Chcielibyście, żeby się uczyła?...
—  N u . tak... I  ona chce, naw et bardzo chce... 

To taka dziew czyna!... Z niejby w ielm ożna pani 
w ielką m iała pociechę... Bo to taka dziew czyna !...

— Ozy co um ie?...
—  Cóż ona u m ie !.. Ona nic nie umie, ale u- 

m ieć chce, bardzo chce... Toby w ielm ożna pani...
W ejście panny Ew y przerw ało  rozm ow ę. P a n ­

na E w a do Zosi się zw róciła:
—  W strzym aj się, m oje dziecko, z wyjazdem 

mam do ojca tw ego słów kilka napisać...
N astępn ie  ośw iadczyła m iszurysowi:
— W am  nie m am  żadnej do w ręczenia odpo­

wiedzi...
—  Ny... ja  bo i nie proszę o żadną... J a  tylko 

chciał się spytać o moją dziew czynki, żeby za 
tem  naum yślnie nie chodzić... A pani pyta, czy 
ona co umi... A ona nic nie um i, tylko jeść i 
bardzo m akagigi lubi...

Zaśm iał się żyd. Zdrow ia dobrego pani R um iń­
skiej, panu  i pan ience Zosi życzył i w yniósł 
się.

W  kw adrans może późuiej p an n a  E w a list 
Zosi w ręczyła. N astąpiły  pożegnania, połączone 
z poleceniam i i przestrogam i, do udzielania jej 
k tórych  daw ni nauczyciele do obowiązku się po 
czuwali. Odnosiły się one do pensyi pani Blo- 
ckiej. a raczej, do nauki i konduity  elewki. P a n ­
na E w a włożyła na nią obow ązek  pozdrow ienia 
w jej im ieniu dy rek to rk i, nauczycielek i nauczy 
cieli. Dziew czynka obw iązana chustkam i c iep łem ! 
w sadzona do sanek i okryta w ilczurą, Domknęła 
po sannei d ro d ze , prow adzącej z K rzyw ego 
Rogu do Ohorzelowiec. D zielnych para  koni 
w praw ną i s ilną  ręką H ry h o ra  powożonych, 
unosiła ją  śród białą oponą okrytych pól szero ­
kich.

Jazda  taka spraw ia rozkosz. D ziew czynka od ­
daw ała się je j duszą ca łą ; w dychała m roźne po ­
w ietrze i doznaw ała w sobie błogości, k tóra całą 
jej d robną ogarn ia ła  postać. Błogość ta, natury 
czysto -fizycznej, neu tra lizow ała doznane, a do 
sfery m oralnej należące w rażenia. Postacie, k tóre

te w rażenia uosabiały, nie ustaw iały się w ob ra­
zy d ram atyczne, lecz przesuw ały  się przed  jej 
oczami pojedyńczo, ginąc je d n a  po drugiej w 
sinaw ym  tum anie, w idniejącym  na horyzoncie.

— N ie zim no tam  pannuńci ?... —  zapytyw ał 
H ryho r od czasu do czasu.

—  Nie... —  odpow iadał z po za fu ter i ch u ­
stek  głosik dziecinny.

—  Z ryw a się zadym ka, ale, w Bogu nadzieja 
nas ona nie zadm ucha .— odezw ał się w połow ie 
drogi i klaśnięciem  języka w podniebienie do­
dał koniom  anim uszu do w yciągania się w k łu ­
sie.

Z adym ka się w rzeczy sam ej zrywała. W iatr 
pociągał z jęczeniem  g łu c h e m ; zawieja śniegow a 
się w zbijała; w pom roku w ieczornym  w kłębach 
śniegu sypkiego ukazyw ały się niby duchów  Ko­
row ody; w idnokrąg  się szarą okrył pow łoką i 
tw orzy ł widmo w ału, który przebijały  sanki, w io­
zące Zosię.

Rozkosznie jej było w ciepłej odzieży, z m ro ż­
nem  pow ietrzem , w ciąganem  w płuca, z k tórych 
wychodziło pod poslacią pary N ie zam ieniłaby tej 
jazdy z panną Ewą, siedząca przy lam pie i ukła 
dającą zadania na sem estr, od T rzech  Króli się 
rozpoczynający.

P annę  Ew ę nie sam e jen r zajm ow ały zadania. 
N a stole, obok kajetów, leżał list o tw arły  i on i, 
na list ten  od czasu do czasu spoglądając, to się 
zadum yw ała na chwilę, to znów z lekka w zdy­
chała. Listu nie odczytyw ała; spoglądała nań 
tylko.

Z tego, co się powyżej opow iedziało, ła tw o ao 
rnyślić się, od kogo był ten  list.

I  w arto go było raz i d rugi przeczytać, za­
w ierał bowiem w sobie, co n a s tę p u je :

„D ałaś mi pani naukę zasłużoną. Zasłużyłem  
na nią za to ,  żem poszedł wstecz. P raw d a! 
D opuściłem  się czynu przeciw  naturze. „W stecz 
nie p łyną wody rzek i". Z b łądziłem ; m ożem  się 
naw et zbrodni przeciw ko D uchow i świ tem u do ­
puścił. Sędzią w spraw ie w łasnej być nie chcę 
i m e mogę. W ydałaś na m nie w y ro k ; w yrok ten 
przyjm uję i tylko pozwolę sobie uspraw iedliw ić 
się p rzed panią z intencyj. które m nie sprow a­
dziły do K rzyw ego Rogu w celu po łączenia się 
z panią związkiem m ałżeńskim .

„Ozy in teneye te  zasługują ne n ag a n ę?  
„R oztrząsałem  co do nich sum ienie w łasne i 

znalazłem  w nich dwie, nachylające się jedna  ku 
drugie] strony. Je d n a  tyczy się mnie, d ruga dziec­
ka mego.

„C hciałem  dziecku m em u dać m atkę, m atkę 
dobrą, m atkę zasługującą w pełni całej na tę  na 
zwę, —  a że się na m atkach znam , zw róciłem  
się przeto  do ciebie, pani Czy krok mój. we 
w zględzie tym , zasługuie na n ag a n ę?

„A le się w iążą z nim  w zględy osobiste. P rz y ­
znaję się, że i one m ną pow odow ały. Z ap rag n ą­
łem  zaznać szczęścia dom ow ego idealnego, opar­
tego na harm onii zupełnej i doskonałej, czyniącej 
z dw óch, uzupełniających się w zajem nie istot isto­
tę jedną. M am to przekonanie, że szczęście podo 
one je s t m ożliw em  i jam  je  pos.ąść zapragnął. 
Czy m nie to nie uspraw iedliw ia?

„Czym jednak  na nie zasłuży ł?
„W obec py tan ia tego sum ienie moje m ięsza się 

i cofa. U czynki św iadczą przeciw ko m nie i z u- 
czynkam i łączy się zdarzenie które, luboć wobec 
żadnego sądu nie ściągnęłoby na m nie wyroku 
potępienia, p rzygn ia ta  m nie jednak  w yrzutem  cięż­
kim. Opowiem p a n i . to zdarzenie w krótkości. 
Młodą pew ną, piękną, bogatą i egzaltow aną ko­
bietę zachwycił A teka pierw otny, A teka zuchw a­
ły, wyzywający, na przebój idący, zachw ycił ją 
do tego stopnia, że zachciała iść z nim  razem  i 
sam a pierw sza ofiarowała m u się n a  spóln-czkę 
życia, A teka p ierw otny p rzy ją ł tę ofiarę z uśm ie­
chem  politowania, luboć pobłażliwym , i n iw e t nie 
odpow iadał na nią. P izy p o m n ia ł o niej sobie, gdy 
odurzony kadzidłam i, przekonania, k tórym  służy ł 
talent, na usługi talentow i oddał. W ów czas ofiarę 
jej przyjął, zgłosił się do n ie j ; lecz ona, pnsta 
w iwszy się wobec niego w roli spraw iedliw ości 
karzącej, wskazała go na śm ierć razem  z sobą. 
W ykonanie wyroku nastąpiło, —  ona zg.nęła, — 
A teka się uratow ał. P am iętasz pani ten  ninmeiU 
kiedy on przyjechał do C horzelow a? Było to w r 
trzy m iesiące po zdarzeniu . W yrzuciło m nie ono 
było z zawias. N a wsi, w tow arzystw ie pani, od­
zyskałem  rów now agę, powróciłem  do pióra, p ra ­
cowałem , „zstąpiw szy z Wysokości, dla w łasnej 
sławy, spokoju w ygody", podnoszono mnie, czczo­
no, w zrek lam ow yw ano i —  ożenione. Zdobyłem

sław ę i majiteK. Zdaw ało mi się. żem osiągnął 
wszystko, a owo w szystko wyraziło się przez to, 
żem  uczuł p różnię w sobie i dokoła siebie. P an i 1 
nie rozum iesz m ęczarni — próżni... Czegoś podo­
bnego doznaw ać m usieli ci, k tórym  oczy wyłu- 
piano. Podobno oswajali się oni z ciem nością 
wiekuibtą. M ożebym  się i ja  oswoił, gdyby to by ­
ło dłużej potrw ało, to je s t, gdyby mi nie um arła 
zona. N ie mówię o niej nic złego. Była taka, ja ­
ką być m ogła i m us;ała, kobietą na swój sposób 
dobrą, ale nie tow arzyszką d la m nie. W  pożyciu 
z nią. m yślałem  sobie nieraz, iżby mi było lżej, 
gdybym  się był ożenił z jaką kw ieciarką, szw acz­
ką lub  kucharką. Byłoby mi lżej, o i bo ona mi 
ciężyła —  ciężyła. U m arła w końcu. Gdyby nie 
um arła  ona, byłbym? um arł ja. L os jednak  pad ł 
nie na m nie i to  sp iaw ił, co spraw ić m usiał 
obudził we m nie pożądanie szczęścia. P rzy p o m n ia ­
łem  sobie panią w Zahornw ie, kiedyś była moją 
uczennicą i kiedy pom iędzy nam i, z serce do serca, 
p rzeciągały  się nici sym patyczne, k tórych zwią- 
zan!u z twojej strony  przeszkadzała — ja k  m i się 
zdaje —  dum a dziewicza z moiej obaw a L ę k a ­
łem  się b rać ciebie na odpow iedzialność moją. 
Byłem  ubogi a przy tem  zm itrężony, zm ięty, zde­
ptany przez tą, co m nie ze sobą w objęcia śm ie r­
ci ciągnęła i k tórąś pani postaw ą i ogólnym  wy* 
razem  oblicza dziwnie przypont.nała . W ięc po- 
garnąłem  się teraz do ciebie, pan i. O depchnęłaś 
m nie. Nie m a co! Dziej się w ola boża! J e s t  to 
d la  m nie nauka i kara.

„W ytłum aczyłem  się i nic m i innego  nie pozo­
staje , jak pożegnać panią.*

Podpis. Pod podpisem  znajdow ało się jeszcze 
postscrip tum  osnowy następu,ącej

„P roszę zawiadom ić pana Rzem uskiego, że mu 
w jaknajkrótszym  czasie nadeszlę relacyę i dowo­
dy, tyczące się śm ierci jego siostry."

P a n n a  Ew a, spoglądając na ten  list, p rzyspo­
sabiała zadania i ćw iczenia d la  oo&niów i uczón- 
nic szkołv państw a R om m skich.

(C. d. n.)



2 Nr. 178 N O W A  R E F O R M A . Kraków. 80 Lipca 189*2.

Jak wam  ju£ poprzednio doniesiono, specjalna  
kom isja ad hoc wniosła uchwalenie 12 .500  złr. 
na rekonstrukcję teatru hr. Śkaibka. W jdatek  
ten był koniecznym  wobec faktu, i e  w razie 
przeciwnym  Lwów m ógłby b jć  zupełnie pozba- 
w ion jm  przedstawień teatralnjch, gdj ż w tak u- 
rządzonym teatrze, jak obecnie, nadal nie pozwo- 
liłobj namiestnictwo dawać przedstawień. A na 
teatr n ow j poczekam j sobie jeszcze jakich lat 
kilka lub k ilkanaście! N ic więc naturalniejszego, 
jak ten wjdatek, wreszcie nie tak znowu w y­
soki, abj wartało o n iego kruszjć kopie. T jm -  
czasem przeeiw temu wydatkowi wystąpiło grono 
radnjeh, uważając go za... zb jteczn j.

M ożna bjć przjjacielem  p. Schmitta sjm p atj-  
zować z mm, lub n ie: można bjć zwolennikiem  
M elpom enj, lub za jej wdziękami nie tęsknić 
w ca le ; te uczucia „pielęgnować" może sobie zw j-  
k łj  śm iertelnik i objawiać je  w sposób dowolnj 
—  atoli inna rzecz, g d j  się jest radnjm  m.asta. 
Tutaj już nie o to idzie, cz j się temu lub owe 
mu panu radnemu podoba teatr i p. Schmitt, —  
ale o to, że ogół mieszkańców ż ą d a  t e a t r u  i 
że Lwów bez teatru byłby miastem tak nudnem, 
że uciekałbj z niego, ktobj w niem tjlko pozo­
stać nie musiał. N ie można też wyjść ze zdumie­
nia, że oby watele, których zresztą o lekceważenie 
interesów miasta nie posądzam, identyfikują oso­
bę p. Schmitta z teatrem i dla tego, żeby p. 
Schmittowi nie zrobić przyjemności, przemawiaj:, 
przeciw restaurowaniu teatru a uchwalenie nań 
12.500  złr. uważają za „ r z u c e n i e  t e j  k w o t y  
w b ł o t o " .  Dopawdy panowie ci nie czują chy­
ba, że zaczynają być... co najmniej nudni z tą ca­
łą  wojną przeciw p Schmittowi i nie czują, że 
ogół mieszkańców skrajnych ich na tym punkcie 
przekonań podzielać me może, gdyż idzie mu o 
teatr, jako instytucyę dla miasta potrzebną, i kwe- 
styę tę traktuje zupełnie odrębnie od osoby dy­
rektora.

Dobrze się tedy stało, że na dzisiejszem posie 
dzeniu rady miejskiej u c h w a l o n o  przecież owe 
12. 500  złr. na restaurację teatru Skarbaowskie 
go Celem zaś przeprowadzenia rekonstrukcyi i 
nadzoru wybrano kom isję, złożoną z trzech człon­
ków rady miejskiej i dyrektora Schmitta. Tym  
sposobem  będziem y bogdaj na pewien czas zabez­
pieczeni przed brakiem teatru we Lwowie.

Kwestyę t a n i c h  m i e s z k a ń  d l a  r o b o t n i ­
k ó w  rozstrzygnęli we własny m zakresie bracia 
W czelaki, w łaściciele wielkiej fabryki wyrobów  
stolarskich we Lwowie. W ystawili ooi na Łycza­
kowie zdała od fabryki piękny jednopiętrowy dom  
frontowy, urządzony bardzo przyzwoicie i z wszel- 
kiemi wygodami a przeznaczony wyłącznie dla 
robotników, zatrudnionych w tej fabryce. Dom  
kryty dachówką a komórki blachą. Zawiera on 17 
pomieszkań, z tyeh 5 kawalerskich i 12 złożonych  
z obszernego pokoju i kuchni, przeznaczonych  
dla żonatych. Pokój kawalerski kosztuje m iesię­
cznie i  złr a pokój z kuchnią, komórką, strychem  
. piwnicą od 5 '/ ,  do 6 !/» złr. m iesięcznie. Wczo- 
n f  w południe dokonał ks. proboszcz Hićkiewicz 
■ ohec kilkudziesięciu osób zaproszonych poświę- 
.* n  a  pierwszego tego taniego domu dla robotni­
ków, który powinien być wzorem dla innych i 
przykładem godnym  naśladowania

Z  Niemiec.
(Rosm owa § hr. W aidersee. Sprawa w ystaw y  

powssechnej w  Berlinie. Ofiara m ilita tysm u.)
Korespondent N ew  Jork H eralda m iał u ba­

w iącego u wód szwajcarskich w Engelbergu, da­
wniejszego , szefa sztabu generalnego hr. W a 1- 
d e r s e e posłuchanie, które publikuje już w swym  
organ ie. a z ktorego dowiadujemy s i ę , że hr. 
W a l d e r s e e  lekceważy wszystkie przeciw nie­
mu skierowane zarzuty o bawieniu się w polity­
kę po za plecami hr. Capriyiego. Hr. W aldersee 
ośw iadcza, że jest tylko wojskowym a nie poli­
tykiem i nigdy nie usiłował mięszać się między 
hr. Capririego i Bismarka i nakłaniać mianowicie 
ostatniego do pogodzenia się z obecnym rządem. 
N ie utrzymuje też żadnych stosunków z Bismar- 
kiem , któremu jedynie przywiózł w czerwcu listy 
od cara. Dalekim jest od intrygowania celem  oba­
lenia hr. Capriviego i w ogóle cały obecny spór 
pomiędzy rządem a Bismarkiem nic go nie ob­
chodzi.

W  sprawie międzynarodowej w ystawy w B er­
lin ie piszą oficjalnie B eri. Pol. Nachr., że wpra­
wdzie rząd centralny nie ma jeszcze odpowiedzi 
od wszystkich rządów zw iązkow ych , jednak od­
nośne wydziały m inisterstwa podjęły już odpo­

w iednie p ra c e , aby nie tracić czasu , m ianowicie 
dotyczą prace te  p lanu  w ystaw ow ego i miejsca. 
Odbyw ają się już także p rm ia ry  różnycti g ru n ­
tów  odpow iednich  pod w ystawę. K anclerz rzeszy 
referow ać m iał w spraw ie w ystaw y cesarzowi 
zaraz na drugi dzień po pow rocie i°go z podró  
ży północnej. W edług  zasilanego oficjaln ie  Hamb. 
Cotresp. odpow iedzi poszczególnych rządów zwią­
zkow ych co do udziału w w ystaw ie są p rzew a­
żnie w aru n k o w e , a świeżo dow iadujem y s i ę , że 
r z ą d  s a s k i  w r ę c z  o d r a d z i ł  u r z ą d z e ­
n i a  w y s t a w y .  O pinia niem iecka z wyjątkiem  
kół g ie łdow ych i s tronn ic tw a narodow o-liberalne- 
go i w olnom yślnego  w spraw ie powyższej zacho 
w uje się dość sceptycznie i wcale nie zap la się 
do w ystaw y. P ra sa  konserw atyw na i prasa cen 
trum  odradza w ręcz urządzejiia wystawy, gdyż 
u w aża , że najw iększym i zw olennikam i są sp ek u ­
lanci g iełdow i żydow scy którzy też najwięcejby 
na w ystaw ie zarobili. D rugim  m om entem  p rz e ­
m aw iającym  przeciw  w ystaw ie je s t obawa przed 
nap ływ em  ogrom uych  m as robotników  z całego 
kraju, a m ianow icie z w schodnich p ro w in cji m o­
narchii, k tórzy po trzebni będą do p rac  około wy­
konania w ielkiego dzieła wystawy, a którzy po 
wystawie, nie znajdując dostatecznego za trudn ie­
nia i zarobku, powiększą tylko i tak już dość 
w ielk ie m asy p ro le taryatu  i soc jalizm u.

N aczelny o rgan  socyalno-dem okratyczny Vor- 
w drts  ogłasza pod ty tu łem  „Ofiara railitaryzm u" 
list W ilhelm a Schw engbera, żołnierza, należącego 
do załogi w Chociebużu, p isany do m atki w p rzed ­
dzień w ykonania n a  sobie zam achu sam obójczego. 
L is t te n ,  k tóry  w ywołuje już żyw ą polem ikę p ra ­
sy niem ieckiej p rzeciw  adm inistracyi wojskowej 
brzm i jak  nas tęp u je :

„K ochana M atko!
P rzebacz m i k ro k , który popełn iam  , ale nie 

m ogę jn ż  dłużej znieść nieustającego tego znę­
cania się n a d e m n ą , życie mi już obrzydło i jest 
dla m nie m ę k ą ; w sobotę uderzy ł m ię podoficer 
W etzereck trzy razy pięścią w tw arz  i tego nie 
m ogę przen ieść na so b ie , a dzisiaj jeszcze m am  
widoki n a  dalsze znęcanie się jego i d latego u s tę ­
puję m u z drogi, odbierając sobie życie. Pozdrów  
odem nie w szystkich krew nych  m oich i proś ich, 
by m ię zachow ali w pamięci.

S erdeczn ie Cię pozdraw ia Twój syn
M aks S chw engber."

M atka otrzym ała od szefa kom panii następują­
ce doniesienie o śm ierci sy n a :

„P odpisany  znajduje się w przykrej nad w y­
raz d la  niego konieczności doniesienia P a n i , że 
syn Je j M aks odebrał sobie dzisiaj w południe 
życie. U bolew am  bardzo nad tym  w ypadkiem , 
tern bardziej, poniew aż syn  pan i był bardzo u- 
żytecznym  żołnierzem .

„M otywa, k tóre go do tego rozpaczliw ego k ro ­
ku zniewoliły, nie są nam  znane. Syn P an i m iał 
krótko przed  śm iercią napisać l i s t ,  praw dopodo­
bnie do P an i lub ciotki. Gdyby w nim  były p o ­
dane może m otyw a sam obójstw a, proszę uprzej­
m ie o nadesłan ie m i listu.

N aum ann, 
kapitan  i szef kom panii."

Życzeniu szefa kom panii czyui zadość socyalno- 
dem okratyczny o rgan  p rzez zam ieszczenie żąda­
nego listu . P odobne w ypadki jak  powyższy nie 
zachodzą w cale sporadycznie, jak to stw ierdził 
najlepiej sensacyjny resk ry p t księcia J e r z e g o  
saskiego i rząd zniew olony będzie jak najsp ie­
szniej p rzystąp ić  do dokonania zasadniczej refo r­
m y sądow nictw a wojskowego na wzór baw arsk ie­
go, jeżeli nie chce, żeby zam iast sam obójstw  nie 
zdarzały się w przyszłości w arm ii rew olty

Przegląd polityczny.
K r a k ó w .  29 lipca 

H r. T a a f f e  ma  w I s c h l  przedłożyć cesarz i- 
wi uchw alone przez Radę państw a ustaw y o re 
form ie m onetarnej. Rów nież z P e s z t u  odesłano 
już do I s c h l  odnośne uchw ały sejm u w ig ie r­
skiego. S a n k c ja  cesarska nastąpi zatem  w iych 
dn iach , poczeui ustaw y bez zwłoki będą ogło­
szone.

DtutsChs Ztg  z podróżą hr. T a a f f e  g o  łączy 
nadzieje zarządzeń, które maią być w związku z 
przyrzeczeniam i, jakie klub zjednoczonej lew i-y 
Otrzymał w toku obrad uad przedłużeniam i m o­
netarnem u Ten organ zjednoczonej lewicy, d z ie !ąe 
się tą  nadzieją z czyteln ikam i sw ym i łączy /. mą 
groźbę nowej akcyi na przypadek, gdyby podróż 
hr. T a a f f e g o  nie przyniosła  upragnionych  za 
rządzeń. Deutsche Z tg  nie w yjaśnia w cale, jakich

to zarządzeń należy się spodziew ać a raczej ob a­
wiać, a N . Fr. Presse, k tóra nie p rzestała  być 
w stosunkach  z k lubem  lewicy, zachowuje dyskre­
tne m ilczenie. N atom iast N. F r. Presse zapowia- 
da, że posłowie należący do klubu plenerow skie- 
go, korzystać będą z feryj p a rlam en tarnych , aby 
w swoich okręgach  w yborczych rozw inąć silną 
cgimcyę.

P re zy d e n t rządu krajow ego w K raioie un ie­
w ażnił uchw ałę rady  miejskiej w L u b  l a n i e ,  
k tórą postanowiono, aby napisy z nazwiskam i ulic 
były um ieszczone tylko w języku słow eńskim . Z 
okazyi tej skorzystała N. Fr. Presse aby wypisać 
cały szereg  skarg  z powodu rzekom ego pokrzyw ­
dzenia żywiołu niem ieckiego w K r a m i e .  W od­
powiedzi na te wywody politik  przytacza, iż w e­
d ług  spisu lu iuośei z r. 1880 w K rainie było 
tyiko 29 320 N iem ców  a w ęe zaledwie 6%  ca­
łej ludności m ;mo to w se jn re  kram skim  zasiada 
11 N i e m c ó w  a więc 30%  liczby posłów. Gi- 
m uazya 2 w L ublanie (jedno wyższe i jedno niż­
sze) i niższe g im nazya w R u d o l s w e r t h i  
G o t s c h e są utrakw isfyczne a nadto w G o t s c h e 
istnieje czysto niem ieckie gim nazyum . W wyższej 
szkole realnej w L u b l a n i e  w ykładow ym  języ­
kiem  jest niem iecki a sem iuarya nauczycielskie 
są u trakw istyczne. Tak więc w ygląda pokrzyw ­
dzenie N i e m c ó w  w K r a i n i e .  Czy potrzeba 
dodawać, że N i e m c y  tak czuli w kwestyi nazw 
ulic w L u b l a n i e ,  nie szanują p ra w io n y c h  n a ­
rodowości tam, gdzie p rzebiegłością udało im  się 
zdobyć w ładzę Ktoby w ątpił, że N i e m c y  mają 
inną m iarę dla siebie a inną dla drugich, niecb 
się p rzekona o tem  z napisów  nazw ulic w B i a ­
ł e j  i w C i e s z y n i e .  Lecz dla czego rząd, któ 
ry znosi w imię rów noupraw nien ia uchw ałę lu ­
blańskiej rady miejskiej, nie ma rów nej m iary 
dla C i e s z y n a , B i e 1 s k a i w ielu  innych  miejsc, 
gdzie rzeczywiście pokrzyw dzono rów noupraw n ie­
nie narodow ości?

Ciekawy kongres.
Socyalistyczua rada gm inna w S a i n t - O u e n  

zwołała na w rzesień k o n g r e s  f r a n c u s k i e  li 
r e p r e z e n t a c j i  g m i n n y c h  z s o c y a l i  
s t y c z n ą  w i ę k s z o ś c i ą .  K ongres ma na c tlu  
utw orzyć ścisły związek z 20 m unicypalnych  r e ­
p rez en ta c ji we F ra n c ji ,  m ających w iększość so ­
cjalistyczną, celem  skuteczniejszej p ropagandy  
wyborczej i w ogóle skuteczniejszego popierania 
dążności socyalistycznych. Z ręczny ten  pom ysł 
w zbudził obawy w kołach rządow ych i krąży już 
pogłoska, że rząd m a zabronić odbycia kongresu; 
jednakże większa część prasy  utrzym uje, iż rząd 
nie m a legalnej podstaw y do zakazania kon 
g resu .

Z  A nglii
Za tydzień rozpocznie się w L ondynie sesya 

now ego parlam en tu . Będzie to pierw sze posie 
dzenie trzynastej kadencyi za panow ania królo­
wej W iktoryi. L ibera ln i w ierzą święcie, że ten 
trzynasty p a rlam en t załatw i raz na zawsze kw e­
styę irlandzką. T ym czasem  w Londynie obliczają, 
kiedy mniej więcej m ożna się spodziew ać dymi 
syi lo rda Salisbury’ego i nom inacyi G ladstone’a 
na prezesa gabinetu . P arę  dni zejdzie oczywiście 
na załatw ieniu różnych fo rm alnośc i; w ponie- 
dzaleb, to jest dnia 8 sierpnia, zaczną się zape­
wne o b rad y ; w trzy lub  cztery dni po tem  w ez­
wie królow a W iktorya G ladstone’a, by m u po ­
wierzyć u tw orzenie gabinetu .

Podczas nieobecności G ladstone’a w L ondynie 
odbyło się zebranie przyw ódców  stronn ic tw a li- 
beraluego  u lorda H areo u rta . N a zebraniu tem  
m iano postanowić, że oprócz projektu  ustaw  ir 
laudzkich. należy w nieść koniecznie do Izby 
gm in inne projekty, m ogące zapew nić gabinetow i 
popularność , a p rzedew szystk iem  pro jek t re fo r­
my wyborczej, rozszerzający znowu praw o głoso 
wauia. Postanow ienie to powzięto w p rzew idy ­
waniu, że może się okaże konieczność rozw iąza­
nia dzisiejszej Izby gm in  a w takim  razie gab i­
ne t liberalny będzie m usiał mieć w pogotow iu 
jakieś popu larne ha*ło.

W now ym  parlam encie zasiada 215  dep u to ­
w anych po raz pierwszy w ybranych, lub  takich, 
którzy do poprzedniego  parlam en tu  nie należeli. 
N ow o-w ybiaui stanow ią 28 procent ogólnej licz­
by członków parlam entu , czyli więcej niż czw ar­
tą część Ten stosunek może być ściśle zastoso­
wany do konserw atyw nych , należący bowiem  do 
ich sir,>nu:ctwa nowi deputow ani stanow ią ściśle 
28 procent ogólej liczby człouków  stronn ic tw a. 
U ladstouczycy liczą 103 nowych człouków  frak ­
c ji. o 28 więcej niż konserw atyści Uniouiści li­
czą 10 now ych nazwisk, ale najwięcej now ych 
uazwisk przedstaw ia lista an tiparnelh tów .

Z  Bułgj-ryi.
Z Sofii donoszą, że po ogłoszeniu . w y r o k u  

p r z e c i w k o  s p i s k o w c o m  b u ł g a r s k i m w  
spraw ie o zam ordow anie B e l c z e w a ,  re p re z e n ­
tanci pew nych  m ocarstw  czynili kroki celem  w y­
jednan ia  ułaskaw ienia dla skazanych n a  śm ierć 
czterech spiskowców. W ywołało to wielkie zdzi­
w ienie pośród rep rezen tan tów  innych  m ocarstw , 
a rząd  bułgarski bardzo niechętnie przy ją ł tę 
obcą, jakkolw iek nie ofieyalną interw eneyę. P rzed ­
staw iciele rządu bu łgarskiego w yrażają się z o- 
burzeniem , iż należy Bułgaryi pozostawić sw obo­
dę i niezależność p rzyna jm ire j w w ym iarze sp ra ­
w iedliwości w zględem  w łasaych obywateli, zwła 
szcza że nie m a najm niejszej podstaw y do nieu 
fauia sądow nictw u bułgarskiem u, a stosunki w 
Bułgaryi takie się w yrobiły i kraj w takiem  jest 
położeniu, że zbytnia łagodność byłaby w kraju 
tym  niewłaściwą.

Rządow y organ  Sw»boda, donosząc o straceniu  
skazanych, pisze między in n e m i: „N iechaj rodzi­
ny, które okryły się teraz żałobą przeklinają 
R o s y ę  i jej d y p l o m a c j ę ,  na którą spada 
znaczna częć odpow iedzalaośc i z i  te uagd-ziie 
następstw a spisku. R isy a  zaw iniła w spólnie z K a 
r a w e ł o w o m  a głów ni spiskowcy głow ą za to 
odpowiedzieli. T a k  b ę d z i e  k a ż d e m u ,  k t o ­
k o l w i e k  c h c i a ł b y  o j c z y z n ę  r z u c i ć  
p o d  s t o p y  c a r o w i ! "

Kronika.
K r a k ó w ,  29  lipca.

Minister Zaleski udał się dziś popołudniowym 
pociągiem do Chrzanowa, skąd w nocy tn  wraca, a 
jutro rano przez Chabówkę zamierza udać się dc 
Zakopanego.

Zmarli W ładysław  N a i m s k i .  żołnierz z 1863 
reku, zm arł dnia 17 b m. w Pa-yżu. Był kochany 
i ceniony przez wszystkich znajomych i przyjaciół.

Przedstawienie benefisowe. Na dochód człon 
ków choru męzkir-go i żeńskiego, oraz orkiestry tea 
tru  lwowskiego, odbędzie się w poredzidłek  dnia 1 
sierpnia przedstawienie, na którem daną będz>e u lu­
biona a tak popularna operetka ZelGra „Ptasznik 
z Tyiolu". Sumienni, a w tym roku wyjątkowo ciężką 
pracą obarczeni pracownicy lwowscy najzupefniej za­
służyli na wyraz uznania i p parcia ze strony p u ­
bliczności to też nie wątpimy, że publiczność nasza 
tłumnie pospieszy na przedstawienie i że wszyscy 
którzy n e mieli jeszcze sposobności poznać operetki 
Zelera, skorzy tają z tej fcskonałoj sposobności,

Z Teatru. Wczorajsze drugie z rzędu przedsta 
wienie opery Mascagniego „Cavaleria rusticaua" po 
wygładzę u iu pewnych nie ówności w ansamblu i par 
tyaeh siłowych, wypadło pod względem artystycz­
nym zoacznie lepiej, ja  c premiera. Panu Jerzyuie 
wyszło na korzyść zmniejszenie natężenia głosu w 
aryi wstępnej, dzięki < zemu duet jego z Santuzzą 
wyszedł pełniej i dźwięczniej. Pani Kasprowiczowa 
z spokojem i pewnością rutynowanej artystk i roz­
wijała dramatyczną partyę Santuzzy, za duet i rzew­
ną skargę wobec Alfie, rzęsisłe i w pełni zasłużone 
zbierając oklaski Pani Radwan i p Łomiń-ki, do 
pełnili przyzwoitej caŁści. Chór wielkanocny przed 
kościołem i „in term ezzo “ orkiestralne, na usilne 
żądanie, musiały być powtórzone W cz ś i reżyser­
skiej należałoby staranniej i wo!niej zainsceoować 
zbieranie się ludności przed koś iołem i baczyć na- 
to, aby posługacze wnoszący stoły, nie rozbijali r a ­
mionami ścian budynku, które ku uciesze widzów 
z galeryi, długo kołyszą się w powietrzu

Teatr był wczoraj szczelnie zapełniony. W. Prok
Ze szpitala Braci Miłosierdzia donoszj: Od 28 

b. m. z powodn wyjazdu z Krakowa dotychczasowe­
go prymaryusza szpitala Braci Miłosierdzia na Ka 
zim ierzu, objął powyższą posadę dr. Antoni F i l i  
m o w s k i  i ndziela porady lekarskiej w ambnlato 
ryum szpitala codziennie od godz. 8 — 9 rano i od 
4— 5 po południu, z wyjątkiem świąt i niedziel, w 
które to dnie oraynnje tylko rano. W chorobach 
chirurgicznych ordynuje jak dotąd docent dr. T r z e  
b i o k y  tizy razy w tydzień, t. j. we wtorek, oz war 
tek i piątek od godz. 9 —10 rano. Wyjmowanie zaś 
zębów dla ubogi eh odbywa się codziennie od godz. 
9 — 11 rano i od 2 — 4 po południu.

Wypadki W mieście. Wczoraj o godz 9 '/2 wie­
czorom, wezwano pogotowie ratunkowe do łazienek 
na Groblach, gdzie w ciągn ię to  młodą kobietę z W i­
sły, do kt r.,j wskoczyła w zamiarze samobójczym. 
Ponieważ nie chciała podać ani uazwiska, ani mieszka­
nia, odstawiono ją  do policyi. —  Błażej Urszulak 
parobek p P. w łaścicie'a zakładu pogrzebowego, ja  
dąc dzisiaj rano ulicą Wiślną wózkiem, został przez 
kouia przestraszonego zbliżającą się wojskową muzyką

uniesiony, przyczem zderzył się zwozem naładowa­
nym cegłami; koń padł na miejscu, zaś parobek ów 
odniósł ranę na szczęce dolnej i twarzy, prócz licz­
nych nieznacznych potłuczeń. Został na stacyi r a ­
tunkowej opatrzony.

Dostawy wojskowe, zwracam y uwagę intereso­
wanych na J o b w i e s z c z e n i e  inten lentu ry 1 
korpnsu do L 4323 z r. 1 8 9 2 , zam.eszczonc w 
dzienniku naszym do Nr. 164 z dma 21 lipca, mocą 
którego w nresiącu sierpnin b. r. w drodze dzierża­
wy odbędzie się dla stacyi 1 k rpnsu oferto­
wa rozprawa na dostarczenie c. i k. wojsku na czas 
od 1 października 1892 do końca września 1892 
siana, stomy na podściółkę, słomy do łóżek i węgli 
kamiennych.

O bliższych warunaach dowiedzieć się można w 
magazynach zaopatrzenia wojska 1 korpusu.

Z Podgórza. Dnia 27 b. m. odbyły się w P o l- 
górzu pod przewodnictwem zastępcy burm istrza p. 
K i e i n a  obrady m agistratu i kom;syi sanitarnej, 
przy współudziale delegatów wojskowych: majora 
P o m i a n k o w s k i e g o ,  dalej majora iutendentury 
i lekarza pułkowego dra D u b s k y ’e g o .  Delegaci 
wojskowi, udzieliwszy ze swej strony nraktórych 
wskazówek, uznali, iż zarządzenia m agistratu, jnż 
przedtem w y iau e , mające na celu utrzymanie po 
rządku i czystośG w mieście, są zupełnie odpowie 
dnemi. Najważaie:szem postanowieniem m agistratu 
jest objąć wywożenie nieczystości z kbrak we w ła ­
sny zarząd, oraz że każda wadliwość w fciernnku 
sanitarnym przez członka kom isji antioholerycznej 
lub przez organa własne do wiadomości m agistratu 
podana, na koszt niedbałej strony usuniętą zostanie. 
Odbywające się też rewizye po domach każą sie 
spodziewać, ze tak  upragniouy porządek i czystość 
wreszcie będą zaprowadzone. Zaznaczyć należy i to, 
że od kilku doi widocznym jest pewieu rnch na 
ulicach, placach i przy ściekact pnblicznych. Oba 
wa przel cholerą pobuiziła m agistrat do energi­
czniejszego wystą cienia.

Kurs szkoły strażackiej w  Oświęcimiu. S ta ra ­
niem oświęcimskiego okręgowego związku strażackie­
go odbędzie się w dniach od 7 do 14 sierpnia b. r. 
włącznie w O ś w i ę c i m i u  kurs szkoły strażackiej. 
Crl i bliższe postanowienia tego kursu dotyczące, 
m :eści w some załączony następnjący regu lam in :

1) Kurs szkoły strażackiej, którego celem jest 
wyuczenie delegatów gmin powiatów b i a l s k i e g o ,  
c h r z a n o w s k i e g o  i w a d o w i c k i e g o, nie wy- 
kloczijac atoli delegatów z g m i n  i n n y c h  p o ­
w i a t ó w ,  którzyby z kursn korzystać chcieli, wszel 
kich spraw  pożarnictwa dotyczących, wykształcenie 
ich ua instruktorów Inb naczelników korpnsów stra 
żackich lub pogotowi poiarnych, trwać będzra prz>-z 
o ś m  dni. Rozpocznie się dnia 7 sierpnia b r. o go 
dżinie 9 rano nabożeństwem w kościele parafialnym 
a zakończy diugim  okręgowym ziazdem dnia 14 
sierpnia b. r.

2) Kierownictwo kursu obejmuje krajowy związek 
we Lwowie przez swego delegata p. Aleksandra 
P i o t r o w s k i e g o ,  który z a a ram  będzie uauczy- 
cielem pożarnictwa.

3) Po skończonym kursie wyda komisya egzam i­
nacyjna, z pięciu członków się sk ład^ąca  i przez 
radę krajowego związku wydelegowana, każdemu 
członkowi, na knrs nczęszczającemu, odpowiednie 
świadectwo, że w sprawach p żarnictwa nabył po­
trzebnych wiadomości. W ydania takiego świadectwa 
komisya odm ówi, jeżeli deiegat z n a u k i, na knrsie 
udzielanej, nic nie skorzystał

4) W łaściwa szkoła i obrady zjazdu odbywać się 
będą w sali egzamiua yjnej bndynau szkolnego, zaś 
wykłady z demonstracyami i ćwiczenia na wspinalni 
strażackiej przy pomocy rekwizytów oświęcimskiej 
straży pożarnej. Rozkład nauki knrsu zależy od 
kierownika.

5) Komitet wykonawczy, w któ rago skład wejdą 
członkowie wydziału oświęcimskiej ochotniczej s tra ­
ży pożarnej, później na kom isje podzi.lić się m ają­
cej , postara się dla delegatów na knrs przybyłych 
o bezpłatne mieszkanie na czas trw ania kursn s tra ­
żackiego.

6) Delegaci przybyć mają na nankę w m undu­
rach strażackich i fompletnem uzbrojeniu.

7) Tytułem  wpisowego na pokryoie wydatków 
administracyjnych i t. p. złoży każdy delegat kwo­
tę 1 złr.

8) Zgłuszenia deleg atów na knrs nanki szkoły 
strażackiej przyjmować się będzie do 4 sierpnia b. r. 
Tak zgłoszenia, lako też należytośó wpisową, należy 
posyłać ua ręce p. E cw arda J a ś k i e w ic z a ,  sekre­
tarza ochotniczej straży pożarnej w Oświęcimiu.

Z rady zawiadowczej okręgowego związku w Oświę- 
cimin, dnia 17 lipca 1892 r.

Naczelnik okręgowy Antoni Secierbowski.
Ze względu, że kurs ten bezsprzecznie wielkie 

może dla pożarnictwa krajowego przynieść korzyści, 
(dotąd zgłosiło się już 18 delegatów na ten kurs)

M U R A W I E  W .
10 (01%g dal»y).

VI.
(N aw racanie na praw osław ie. — Oaneckoj i  D n i-  

trjew. — Sądy wojenne.)

Trzy dogmacie nienawiści, przy system ie, który 
stłum ienie powstania zasadniczo połączył z wy­
tępieniem  polskości i wprowadzeniem  rosyjskiej 
narodowości i religii rosyjskiej, —  sprawiedliwość 
pozytywna —  bo o innej mówić tu nie można, 
z sądów karnych rosyjskich p:erzchnąć musiała. 
U czciw i sędziowie ulegali większości, a większość 
ulegała Murawiewi, Murawiew zas znalazł zawsze 
winnego. „Łatwiej mi przychodzi wydobywać szła 
chciców na wierzch i wtrącać ich do więzień —  
spowiadał się w r. 1864  Czerkasskiemu —  ani­
żeli Bergowi w Królestwie. Bardzo często nie po­
trzebuję do tego żadnej winy, żadnego nawet po­
dejrzenia, m yślę sobie tylko: „Niechaj posiedzi 
w więzieniu, im dłużej, tem lepiej, może się coś 
przeciwko niemu znąjdzie*. I cóż pan p ow iesz! 
Byłem  tak szczęśliwym , że zawsze się coś zna­
lazło. A w tedy: dawajcie mi g o ! Pociągałem  za­
raz do odpow iedzialności1).

Procedurę miał straszną. Denuncyacya wystar­
czała do wytoczenia procesu; często niosła już 
w sobie sam wyrok. Gdy chciano kogoś zgubić, 
nasyłano na dwór wyuczonych żołnierzy lub szpie-

x) Russkaja S tarjina w uwagach do „Pamię­
tników". Czerkasskij dodaje, ie  Murawiew zeznanie 
to składał s dobrotliwym uśmiechem.

gów z rzem iosła, i ci, udając dezerterów  z woj­
ska, prosili o pom oc lub w spariie . Jeże li je  otrzy­
mali, było gotow e św iadectw o w żywe oczy, go 
towy bu n t i Sybir. Za tak ich  dezerterów  prze 
bierali się n. p. w Bielskiem  i Łomży ńskiem  ofi 
cero wie gw ardyi. Okólnik M uraw ie wowski z d. 21 
czerw ca 1863  r. zaleca spraw dzanie d e n u n c ja c ji ,  
„o ile to w obecnych w arunkach m ożliwem  s :ę 
okaże", a wobec takiego zlecenia —  rzecz p ro ­
sta — spraw dzanie okazywało się sta le niem ożli- 
wem. Od października 1863 r. procesy w ytaczali 
już i stanow i naczelnicy w ojenn i; powiatowi mieli 
w łasne więzienia, kom isje  śledcze i sądy wojenne. 
Borejsza w Bielskiem  prżez pó łto ra m iesiąca, do 
środka listopada, zam knął w w ięzieniu swoiem, 
w klasztorze bernardyńsk im , p ó ł t o r a  t y s i ą c a  
nieszczęśliw ych. Okólnik z d. 31 sie rpn ia  1863 r. 
uw aża więźnia za należącego bez żadnych ogra­
niczeń do w ładzy wojskowej.

Od końca lipca 1863 r. przeciw ko pow stańcom  
w ystarczyło kunfirm uw anie wyroków przez naczel­
ników pow iatowych. G ubernato r w ysyłał na rnie 
szkanie do Rosyi. Świadków odw odow ych praw ie 
nie słuchano. I  pom im o to wszystko ubolew a j e ­
szcze M uraw iew , że faktów do skazania tak dużo, 
a  wyroków tak mało, poniew aż zaś „d la sam ego 
przyk ładu" g łów ni spraw cy pow inni być jak  naj 
prędzej ukarani, przeto  kończyć „jak najprędzej" 
śledztw a. Środek tak surow y, jak w ysyłanie w 
drodze adm inistracyjnej, połączone zawsze (w yją­
tki były  bardzo nieliczne) z sekw estrem , a więc 
i w yzuciem  z m ajątku, przedstaw iał się M ura- 
wiewowi jako  w ym iar spraw iedliw ości której b ra ­
kło tylko czasu na d ługie procedury .

Okólnik z dn ia 31 sie rpu ia 1864 r. opiew a: 
„Poniew aż je s t m niej już przestępców  i m niej

ruboty, przeto  zam iast wysyłać adm inistracyjnie, 
oddawać pod sąd." Z s y ł k i  adm inistracy jne nie 
narażały rzą d u , p ragaąci go jak  na'w ięcej i jak  
najsurowiej karać Polaków, na żadne ryzyko, 
gdyż we W łudzim eizu  nad K lażm ą znajdow ał 
się s ą d , który wszystkich bądź adm inistracyinie, 
bądź sądownie zesłauych z całego zaboru, podda­
wał pod nowe śledztw a i nowe w yrok i, w razie 
now ych poszlak; n ik t zatem  przez wywiezienie 
nie m ógł ujść w ym iaru kary. Z pięciu klas, na 
jakie resk ryp t % dnia 14 stycznia 1864 r. do gen. 
gub. kijowskiego A nneukow a, zastosow any zaraz 
Jo Litwy, podzielił w ystępnych Polaków, tylko 
o sta tn ia , złożona z „błagających o przebaczenie" 
zostaw ała na m iejscu a była ona najm niej liczną. 
W szyscy iuui dostawali się za D niepr, aby już 
nigdy do p ro w in c ji swej nie powrócić. W szyscy 
przestępcy kategoryi I I  i I I I  korzystali praw nie 
z am nesty i z dnia 12 kw ietnia 1863 r. (n. s.) 
naw et jes7cze po jej pierw iastkow ym  term in ie 
(12  m aja), o ile nie spełn ili czynów  k rym inal­
nych i staw ili s ę dobrowolnie.

M uraw iew  popraw ia sam ego cesa rza : W okól­
niku z dnia 26 sie rpn ia 1863 roku s tanow i, że 
z łaski m ogą korzystać tylko ci, k tórych o g ó 1- 
n i e pociągnęła m łodość, obietnica lub groźba 
z zew nątrz ; kto zaś s p e łn i 'ja k ie ś  sp e c ja ln e  prze- 
s ępstw o do tego łasi a się nie stosuje. W akcie 
am nestyi a raczej abolicyi, c sarz zapew nił p rze ­
baczenie w szy -tk im , którzy złożą broń przed 13 
maja (u. s.). M uraw iew  zaraz po przyuyciu do 
W ilna zadecydow ał, ?y z łaski nie m ogą korzy­
stać ci, którzy już po 12 kw ietnia przystali do 
pow stania luo organizacyi buntow m czej, Dnia 17 
lipca 11 i 12 w rześnia rozporządził, że katego- 
rya V (owych „błagających o przebaczen ie") po­

w inna być egzam inow ana na siedm  pytać, a kto 
będzie uporczyw ie odm aw iał odpow iedzi, pójdzie 
jako buntow nik  pod sąd w ojenny “ A le naw et i 
odpow iedź na siedm  owych py tań  nie w ystar­
czała bae cejisto serdecenago ra s ’cajanij'i (bez 
szczerej skruchy). Szlachcic wreszcie urzeduik  i 
„obyw atel" bez w zględu ua ainuestyę i skruchę 
szed ł do więzienia*, chociażby jak najoczywiśeiej 
należał do owej V  kategoryi. U w olniony już mu 
sia ł znaleśó i dać porękę całej grom ady w iej­
skiej lub okolicy szlacheckiej, w przeciw nym  ra 
zie wywożono go do Rosyi i osadzano na g ru n ­
tach sk a rbowych.

V II
( Okólnik au dytu  yatu  polow go — Liceba ofiar. — 
P w śladow an ie  po  e i  buntem. — Zamachy n a k a -  

tólicyem)
O całej tej spraw iedliw ości M urawiewowsKiej 

znajdujem y zuowu świadectwo rosyjskie, urzędo 
we; odezwę okólnikową audytoryatu polowego 
prowiucyi północno zachodnich z d. 14  paździer 
nika 1865 r. (s. s.). D okum ent ten  stw ierdza n a­
stępujące fakta: 1) K om isje  śledcze i Sądy po­
łowę zbyt często odstępowały od norm  praw nych 
i pozostawiały szczerby, uniem ożliw iające sam e 
zgodne z praw em  w yrokow anie; ale poniew aż g e ­
n era ł iufan tery i M uraw iew  w n a d z w y c z a j  
t y l k o  r z a d k i c h  w ypadkach zgadzał się na 
uzupełnienie aktów, audytoryat przeto  m usiał wy 
rokować na podstaw ie dowodów nie wystarcza.; ą 
cych. 2) P rz is łu ch iw au ie  podsądnyeh  odbywało 
się pow ierzchow nie wbrew art. 161 i 168 II. 
części kodeksu wojskow ego; pytano ich często 
o rzeczy do spraw y w cale nienależtj,ce, a nie 
pytauo o niezbędne, 3) Oskarżonym odmawiano

konfron tacji z oskarżycielam i. 4 ) W  razie w y­
parcia się przez podsąduego zapisanych w aktacn 
zeznań pierw otnych, bądź jako w ym uszonych, 
bądź jako nie byłvcb, nie krarowano śledztw a na 
tory  postępow ania odwodowego. 5) W  aktach aie 
m a często śladu, gdzie się kończy d e n u n c ja c ja , 
a gdzie zaczyna zeznanie św iadka potępiającego.
6) Świadków nie badano, czy byli św iadkam i 
naocznym i czynu; skąd wiedzą o nim ; niekiedy 
naw et nie widać z aktów, kto zeznauie składa, 
nowy jaki św iadek czy daw ny. 7) Sprzeczności 
w zeznaniach św iadków nie usuw ano przez kon­
fro n ta c ję  w brew  w yraźnej woli a rt. 254 kod. 
wojsk. — Po w ytknięciu w szystkich tych zdroż- 
ności zaw iadam ia nareszcie audytoryat połowy, że 
„w yprosił sobie* u naczelnika , k r a ju —  był nim  
już wówczas K au fu u n  — zaieeenie w szystkim  
gubernatorom , komisyom, sądom  i naczelnikom  
w ojennym  powiatowym , aby na przyszłość pro­
w adzenie śledztw a powierzali tylko sędziom  ś le d ­
czym albo osobom  obeznanym  z czynnościam i 
krym inaluo sądowem i.

Stało sję to dopiero  w półtrzecia roku po w y­
buchnięciu pow stania —  to w yproszenie sobie 
łaski spraw iedliw ego w yrokow ania przez organ 
spraw iedliw ości, stało się ju ż  po osądzeniu w roz­
bójniczy sposób kilkunastu  tys’ęcy ludzi; kiedy 
wszystko już leżało powalone, zbite, zdeptane, gdy 
kat z żandarm em  zrobili już wszystko, co mieli 
do zrobienia, a krzyw da całego narodu w ielkim  
głosem  w bezm iarach św iata opatrzności d la  sie­
bie szukała. Zapraw dę to, co M ickiewicz śpiew ał 
w r. 1830 o sadzie krzyw oprzysiężnym , było :y 'ko  
jasnow idzeniem  tej strasznej rzeczywistości, która 
się zam yka w słow ach : „sąd M uraw iew ow ski".

(0 . d. n.)
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wyrażamy nadzieję, że władze autonomiczne nieza 
wodnie udzielą tutaj swego {.oparcia i że jeszcze 
więcej gmin z ku'■su szkoły strażackiej w Oświęci­
miu skorzysta.

Przeciwko cholerze. Dowiadujemy się , że na 
granioy w S z o z a k o w i e  obowiązek sanitarny wo 
bec niebezpieczeństwa zawl-czenia cholery spełniany 
jest zbyt łagodnie. Zwracamy nwagę, iż zarówno w 
Szczakowie, jak i innych stacyach wchodowych n a­
leży koniecznie obostrzyć wykonywanie oględzin le ­
karskich, albowiem lównocześuie dochodzą nas z 
prywatnych źiódeł wiadomości, iż w Królestwie, 
mianowicie zaś w W arszawie b a r d z o  w i e l e  o- 
s ó b  c h o r u j e  n a  o h o l e r y n ę .  Schlesische Ztg  
donosi naw et, że w Warszawie było już kilka wy­
padków zasłabnięcia na c h o l e r ę .  Doniesienie to 
może być przeeadzonem, w każdym razie wskaza- 
nem jest koniecznie zachowanie ostrożności i ścisłe 
zastosowanie się do przepisów o środkach zapobie­
gawczych

Przypominamy również ludności miejscowej, iż w 
takiej chwili baczyć należy usilnie na stan swego 
zdrowia, unikać wszelkich nadużyć w jedzeniu i p i­
ciu i wszelki rozstrój żołądka natychm iast leczyć.

Pożar. W W o j a s z ó w c e ,  w powiecie jasiel­
skim, dnia 27 b. m. o godz. 10 wieczorem wybuchł 
pożar w stodole, <-zy stajui gospodarza Jakóba Koł­
ka. Dla zupełnego braku przyrządów ratunkowych 
i wody spłonęła stodoła 2 stajnie a w nich 9 sztuk 
bydłs, chlewy z świńm i dom mieszkalny a w nim 
towary Kółka rolniczego. W pół godziny po wybu­
chu pożaru stanął na miejscu urzędnik stacyi kole­
jowej w P m b ó w ce  ze służbą kolejową i m ałą si­
kawką. Szkoda, nbezpieczona na 1.000 z łr ,  wynosi 
3 .000 złr. Powietrze było zupełnie spokojne; przy 
pannjącym w ostatnich dniach wietrze mogła pciść 
z dymem połowa wsi. Przyczyna pożaru niewia­
doma.

Doprawdy, należałoby już raz pomyśleć o stra- 
żacn pożarnych wiejskich, o zaopatrzeniu gmin w 
Przybory ratuukowe i asekuracyi powszechnej

Skąndale w  Czerniowcach. Czytamy w Gaze­
cie PoU htej:

„Prokuratorya państwa podobnie, jak i magistrat, 
już rozpoczęła dochodzenie w sprawie napadu mło­
dzieży rumuńskiej i policyi na Sokołów 17 b. m. 
Sędzią śledczym ze st ony krajowego sądu karnego 
jest dr. S a l  t e r .  W"bec będącego w toku docho 
dzenia sądu, musimy oczywiście zaniechać chwilowo 
daUzych doniesień o rozwoju niebywałej u nas spra­
wy, naf miast dla uspokojenia wzburzonych um y­
słów publiczności zaznaczamy, że poszkodowani uczy 
nili już wszystko, co było wskazanem, celem wyja 
śnienia zajś-ia i uzyskania całkowitej satysfakcyi. 
-<ad dalszym rozwoiem wypadków czuwa osobny 
"'■“niitet. Dochodzenie v  magistracie jest już na 
ikończeniu, dotychczas atoli wachmistrz .T a n o w i c z, 

który dowodził rozpasanymi policyantami i dopuścił 
się zbrodni nadużycia władzy urzędowej nosi jeszcze 
mundur i pełni służbę jak gdyby zgoła nie ciężyła 
n& nim odpowi-dzialność za gw ałt publiczny. Reszta 
św in ionych  policyantów również [ozostaje w służ­
bie “

Tymczasem młodzież rum uńska nie próżnuje, jak 
*eSo dowodzi następujący najnowszy wypadek jaki 
Wdaje Gazeta Polska:

*W sobotę wieczorem — pisze ten dziennik — 
szło rynkiem obok księgarni Pardiniego gn  no osób, 
*łożo ie z dwóch pań z polskiego towarzystwa i dwóch 
®ł dych paLienek. Pewien młodzieniec rumuński 
z&sz«lł kobietom drogę i pchnął je rękami na bok 
^ pła jąc ; „ Polska hołota*. Kobiety przelękły się 
i szybko zdążały ku domowi młodzieniec ów zaś 
Pftyłączył się do gromady kolegów, stojących na 
Irotnarie i z tryumfem opowiadał im o swem boha­
terstwie, za co ci go chwal li w ję iy k u  rumuńskim 
Powiadając, że dobrze uczynił. M agistrat miasta 
z Uwagi na publiczce bezpieczeństwo powinienby 
u®tawić policyanta na chodniku obok księgarni Par- 
diniego, miejsce to bowiem obrali sobie uliczni bo­
haterowie do wyprawiania nieustannych ekscesów.“ 

śliczne stosuuki. nie ma co m ów ić!
Z am ach  sam obójczy . W Wiedniu postrzelił się 

wiema kulami z rewolweru w pierś praktykant po­
r to w y  Kazimierz Aleksander B e ry n d a  - Czajkowski, 
Ufodz tiy we Lwowie i liczący la t 28 Przewiezio- 
ny do szpitala powszechnego, pomimo ciężkich rau, 
*dsje Bię, żyć będzie.
. “  sprawie cholery. Rtichsanzeiger zawiera w 
jSdnym z ostatnich numerów ważny komunikat do- 
• Cząoy cholery. Organ rzecznny w części swej uie- 

Uf*ędowej oświadcza, że rząd pruski baeznem okiem 
®dził postęp cholery w Rosyi i że ze względu na 
yuikające Btąd niebezpieczeństwo dla stanu zdro- 
®tuego ludności zarządził eały szereg środków za- 

sdczych. W tej m erze działał w porozumieniu z 
r*ędem Rzeszy dla Bpraw wewnętrznych i zasię- 

Kuąwezy poprzednio rad u powag lekarskich, jako to:
■ r- dra Kocha i osób kompetentnych, mianowicie 

dz ° .  w cesi.n,kitgo urzędu sanitarnego. Rozpoizą- 
ssia  tegoroczne mniej więcej w tym samym zwra- 

ci iL-8'^ kierunku, co rozporządzenia wydane prze- 
itfAi - cbtdeiie dnia 14 lipca 1884 r. Zarządzono 
15W' 8z4 kontrolę statków, przybywającyoh z por 
v morza Czarnego i Bałtyckiego, pasażerów, przy 
°ya bą<5y<5h kolejami z carstw a rosyjskiego, na Bta 

Rranicznych. Nadto przybywający grupami ca 
1 wJchodżcy zagraniczni tejże samej kontroli pod 

,jz °ędą w Pile, Wrocławiu, Ruhleben pod Szpan 
U- ^  * w Szczecinie stosowany zaś będzó syBtem 
ści odosobnieLia przybywających od ludno-
cy» h “tf0la ^uitaruo-policyjna urządzi się na sta- 
w U, do których zbiegają się różne linie kolejowe, 
tw koncentrujących ruch statkowy i tra-

prowincyj nadgranicznych. 
r0z na granicy zachodniej podobne wejdą w żyoie 
den • z^dzenia- ->ak na grsuicy wschodniej. Prezy- 

1 “‘regencyjni odebrali polecenie, aby wzbroniliuow0,
°dzi * ' Pfz“wozu przez kraj używanej bielizny,
'®*dn ^ wJkmc*ając w tej mierze garderobę prze 
h4a i bieliznę , wszelkiego rodzaju pr< duktów
twa. ' P°kątnego, owoców, świeżych jarzyn, masła, 

K o U ilP
muuikat urzędowy objaśnia publiczność, jak się 

j ę ^  należy wobec przedmmtów handlu, nie ob- 
W 8. ,Zakazem importn, które wszelako również są 

■fte‘ 1 PrzeD*ea® s a rcdki zarazy.
tner-iger ogłasza nadto, że jest na nkoń- 

oh0|e 8z°zegółowy regulam in, wskazujący w razie 
S k  L łatW8 sposoby dezinfekcyi, spow adzenia 
lery W dezinfetcyjnych, pouczający o istocie cho 
>n°'Czeg *achowaniu się w czasie epidemii itd. Ró- 

Wystosowany będzie okólnik do lekarzy, 
zar Cy do stosownego współdziałania w cza 

* zarządzonem ma być obowiązkowe po- 
L b* wiadomości władzy każdego wypadku 

Fizykom powiatowym rozszerzy się pra

wdopodobnie kompeteneye, ażeby po stwierdzeniu 
wypadku eh-lery, byli w możności zarządzenia od­
powiednich środków sanitarno-pdicjjnych i prze­
szkodzili w ten sposób dalszemu szerzen:u się za 
lazy.

Dla Ślepych. Dr. Montprofit z Angers m iał nie­
dawno odczyt o wychowaniu ślepych, zwłaszcza o 
nowej, wynalezionej przez pannę Mulot metodzie u- 
ozenia ich sztuki pisania. Do sali wprowadzono kil 
koro dzieoi od la t 6-ciu do 12 tu, które zachwyciły 
słuchaczy. Czytały one, pisały, robiły na piśmie za­
dania arytmetyczne, odczytywały zdania podyktowa­
ne pod ich nieobecność, wreszcie najstarsze czytały 
pismo ludzi widzących. Wynalazek panny Mulot 
przedstawia się w pistaei pewnego rodzaju ramek 
miedzianych, poJzielonyoh w taki sposób, że uczeń 
za pomocą podziałek może się oryentować. Dzięki 
tej metodzie dwie dziewczynki mogły z powodzeniem 
stanąć dc egzaminu z kursu szkół elem entarnych; 
złożyły one swoje dyktanda tak czytelne, jak i pi 
smo inuych kandydatek.

Zbójecka wieża (powszechnie tak zwana), po­
chodząca z wieku XII, w Znaim, zawaliła się w no­
cy dnia 24 bm., przywalając czterech ludzi. Kilka 
stojących w pobliżu budynków mocno ncierpiało.

Nowe kopalnie platyny odkryte zostały w po­
łudniowej Dakocie w Ameryce. SzUchetuy metal 
znajduje się tam przeważnie w kw arcu , gdy w in­
nych miejscowościach wydobywany jest z pokładów 
piaskowych. Jak  wiadomo, oświetlenie elektryczne 
pochłania wielkie ilości platyny, skutkiem czego ce­
na tego metalu w ostatnich czasach znacznie się 
podniosła. Odkrycie przeto nowych j«go kopalni jest 
nader ważne.

Najsiarszy żołnierz. W Londynie żyje niejaki 
„ojciec Vivien“, najstarszy z weteianów a mii fran 
enskiej; 106 letni starzec był z Napoleonem w Egip­
cie, przeszedł z nim Alpy, odbył 22 wyprawy wo 
jenne, bił się w Hiszpanii, nakonieo pod Waterloo, 
należał do gwardyi Cambronne’a. Zapytany o zdro 
wie, odrzekł: Nie chorowałem nigdy, nie uczuwam 
żadnej dolegliwości i mam nadzieję pożyć jeszcze 
la t z pięćdziesiąt.

Ofiary cholery, z  listu prywatnego, pisanego 
z Saratowa, dowiadujemy się o śin erci trzech osób 
z jeduej rodziny, pochodzącej z W arszawy. Kupiec 
Stanisław  Wilczewski jeszcze w początkach czerwca 
wywiózł żonę oraz siostrę żony i czworo dzieci na 
letnie mieszkanie o 10 wiorst za miasto Tu zapadł 
na cholerę i po dwóch dniach na wsi życie zakoń­
czył. Prawie jednocześnie zachorowały wszystkie 
dzieci, z których 12-letoia dziewczynka również 
um arła. Ten sam los spotkał Bronisławę Juszczyńską. 
Jedua tylko paui W. nie dostała cholery, a troje 
dzieci, podług listu z dnia 19 lipca. znajdują się już 
w okresie rekonwales encyi.

Wilki w  Rosyi. Szkody, jakie sprawiają wilki 
w R 'sy i wynoszą ogółem znaczne sumy Tak np. 
w gubernii nowogrodzkiej w jednym roku wilki wv 
p.iszczyły: 3484 sztuk bydła regatego i 17.000 
owiee, ogółem na sumę 137.000 rubli. W gubernii 
samarskiej szkody, jakie sprawiają wilki, wynoszą 
około 300.000 rubli. Wilki nie ograniczają się zre­
sztą do napadania ua bydło i często, zwłaszcza pod 
czas ostrej zimy, atakują ludzi Zdarzają się wreszcie 
wypaaiłi ukąszenia przez wilki w ścitkłe. N kktóre 
gubernie, a n r ano wicie smoleńska i samarska, do­
starczyły największej liczby ukąszonych do praco 
wni bakteryelogicznej P asteura w P ary żu , oraz do 
lecznic, urządzonych na wzór paryskiej, w obrębie 
oaratu.

Mascagni kandydatem do rady miejskiej. Z Li-
worno donoszą, że przy wyborach do tamtejszej 
rady miejskiej stanął między innerni jako kandydat 
najgłośniejszy dziś z żyjących Liworneńczyków, Piotr 
Mascagni kompozytor _Cavallerii rusticany“. Masca 
gniego tak dalece ogarnęła gorączka wyborcza, żc 
na przeciąg dwóch tygodni, oderwał się od party­
tu ry  swej nowej opery „Bracia R antzau“, a rzucił 
w wir agitacyi. Ale Liworneńczycy, którzy swego 
Mascagniego, jako muzyka prawie ubóstwiają, nie 
mają widocznie zbyt wiele zaufania do jego zdol­
ności politycznych, gdyż pozwolili młodemu maestro- 
wi sromotnie przepaść. Mascagni tak dalece jednak 
zasmakował w zruszeniacli walki wyborczej, że po­
stanowił przy najbliższej sposobności, pouownie sta- 
uąć jako kandydat. Przypuszczać można, że i d ru­
gim razem nie pójdzie mu lepiej, gdyż Włosi są 
uparci, a za rozsądni, aby tak wielkiego kompozyto­
ra odrywać od muzyki.

Kapelusz ulem. Zabawny w ypadek, jak donosi 
dziennik królewiecki, zdarzył się temi czaBy pewnej 
damie, spędzającej lato nad Bałtykiem. W licznem 
gronie odbywała ona wycieczkę do pobliskiej wiotki 
Gross-Kuhren. Przybywszy na miejsce, zabawiano 
się grami towarzy9k iem i, w czasie których dama 
zdjęła z głowy piękny, nowy, Błomiany kapelusz i 
zawiesiła go na gałęzi pobliskiego drzewa. Gdy da­
no znać do powrotu, pobiegła po kapelusz, nie do­
strzegła jednak ani śladn jego, na miejscu jeno, 
gdzie w is ia ł, olbrzymi czernił się rój pszczół. —  
W krótce przekonano się o istotnem położeniu rzeczy 
Pszczoły, szukając punktu oparcia, spotkały w dro­
dze kapelusz i obsiadły go doszczętnie. Nazajntrz 
dopiero właściciel roju odciął gałąź z kapeluszem i 
pBzezdai.i i przeniósł wszystko razom do ula.

Proces bandyty. W poniedziałek rozpoczął się 
w Bastia proces przeciw sławnemu bandycie korsy­
kańskiemu, Bellacoscia, który po 40 letniem życiu 
rozbójniczem oddał się sam w ręce sądu. Był on 
pięć razy skazany na śmierć zaocznie, nigdy bo 
wiem nie zdołano go njąó. Bellacoscia liczy la t 67. 
D ługie, spadające na ramiona białe włosy czynią 
go podobnym do patryareby wiejskiego. Najlepsi 
adwokaci Montera i Bonelli bronią go. Panuje ogól­
ne przekonanie, że będzie uwolniony z powodu prze 
dawnienia w ny.

Wielbłądy. W majątkach J. H. Tołstoja, położo 
nyeh w gubernii orłowskiej i samarskiej zaczęto 
używać do robót w polu widbłądów. Próby, robione 
w polu w rozmaitego rodzajn rebotach gospodarskich, 
wydały następujące rez u lta ty : Przy orce potrójnemi 
płngam i Molina i S cka dwa wielbłądy wystarczają 
najzupełniej, czyli każdy i  nich może zastąpić 1 ’/, 
konia. Przy orce wielbłądy okazują wytrzymałość 
w pracy, a robota podczas deszczu nie szkodzi im 
wcale Spodziewano się, że wielbłądy największe ko 
rzyści oddadzą przy kosiarkach i żniwiarkach, gdyż 
są silniejsze od koni i bieg mają równiejszy, tym 
rzasem trudność w kierowaniu niemi, zwłaszcza na 
zakrętach . sp raw ia , iż na polu pozostaje zDaczna 
ilość zboża niezżętego. W gi Leonii samarskiej gdzie 
żniwa są dopełniane d ść niedbale, nie zwracają 
uwagi na tę niedokładność roboty. Mniemaaie, ja 
koby wielbłądy nie bały się owadów, jest nieuza 
sadnione, bo na ukąszenie są niemniej czułe od 
koni.

S zczep ien ie ch o le ry . Petersburskiej gazecie No- w ozdania najdalej do dnia 5 sierpn ia, poczem  
wostt donoszą z P aryża , jakoby asystentowi profe- w szyscy członkow ie ankiety otrzym ają odbitki 
sora Ronx w instytucie Pasteura, drowi Cbawkino spraw ozdań każdej sekcyi. Dnia 3 w rześnia zbie- 
w i , udało się wynaleść system szczepienia ochron- rze się w gm achu  sejm ow ym  kom isya m ięszana 
nej cholery azyatyckiej. Zwierzęta (świnki morskie, ankiety, złożona z przew odniczących poszczegól- 
gołębie i króliki) po zaszczepieniu w żadnym razie uych sekcyj, m ianow ic ie : ks. A dam a Sapiehy  
nie podlegają zarazie. | (ekonom iczna), p. E dw . Jędrzejow icza (finanso-

Nowe tró jp rzy m ierze . Mężowie stanu i politycy, wa), rek to ra  Skibińskiego (teehniczno-koląiow a) i 
dawna suszą sobie głowę nad wymyśleniem nowej d ra  W ereszczyńskiego (praw no-adm inistracy jna) 
kombinacyi politycznej, którąby można przeciwstawić jakoteż z re fe ren tó w : d ra  G. R om era (ekonom i- 
lidze pokuiu. Rosya i Francya faktycznie prawie czna), dra J . Leo (finansowa), inżynierów  Syro 
sprzymięrzyly się, lecz ten podwójny sojusz nie wy- ezyńskń go i Ziffera (techu.-kolejow a) i d ra  P ila- 
starczał i szukano trzeciego sojuszika. Ktoś z dowcip ta (praw n.-adm in.) W  komisyi m ięszanej w ezm ą 
nyeh powiada, że teraz znalazł się wreszcie całkiem udział z u rz ę d u : zastępca m arszałka krajowego, 
niespodziewanie trzeci nieproszony sprzymierzeniec,1 p. Chi raiec, zastępca dyrek to ra  oddziału techui- 
ą jest nim c h o l e r a .  W ątpić jednak należy, ab y jczn o  d ngowego, inż. R eu tt i re fe ren t sp raw  ko- 
Rosyi i Fraucyi z tym przymierzeńcem lepiei się lej. inż. Świtkowski.
powodziło, niż dotychczas. I K om isya m ięszana ułoży ostateczne odpowie-

N owe bicykle. Niektórzy warszawscy wekeyoe dzi na py tan ia kw estyonaryusza biorąc za pod- 
dj ści zaopatrzyli się w nowego systemu bicykle. Za j staw ę obrad spraw ozdania sekcyjne i przedstaw i
miast korb, wymagających znacznego obiotu nogami, 
machiny posiadają rodzaj deptaka, przy którym s to ­
pa wykonywa ruch nieznaczny, a więc mniej nu- 
żąoy.

Z e  S t o w a r z y s z e ń .
Kółek rolniczych. W dniach 5 i

wździernika br. odbędzie" się w Krakowie IX J n e  ^ cze, na rZcCe, do staey  Talkl , kolei J '
zgromadzenie Towarzystwa K ó ik  rolniczych według baw sko-rom nenskiej. A utorem  projektu  jest wła-
następującego porządku dziennego: - i sc,ciel k r a s k i  G ryf-Jansa-B ykow ski. P rojektow a-

\ )  Zagajenie zgromadzenia. 2) Sprawdzenie w y - ' hL P^ezen  hnm  przecina p o w ia ty : radom yski 
boru delegatów Kółek rdniczy.b 3) Sprawozdanie . kl!owska) ’ owrucki (w ołyńska), mozyrski. 
zarządu głównego z czynności Towarzystwa za rok bob.rU'! klJ  •humensiri (m ińska). Dmgosc lim. wy-
1891 4) Sprawozdanie komisyi rewizyjnej zużycia n<?8! w iorst. P ro jek t w zm iankow any m a
funduszów Towarzystws za r .k  1 8 9 i. 5) V7ybór 18 w iele stron  dodatn ich  i bez w ątpienia stoi w y-
członków zarządu głównego (§ 19 statutu). 6) W y- ' J ?  podobny p ro jek t T ow aizystya  kolei po
bór feomisyi rewizyjnej (§ 27 statutu). 7) Zmiana " 
statutn. 8) Sprawozdanie z przekazanych zarządowi 
głównemu wniosków na V III walnem zgromadze­
niu. 9) Wnnf?ki członków (§ 29 sta tu tu) 10) W y­
kłady, piuozenia i zwiedzanie wystawy przeglądo­
wej by d ła , narzędzi rolniczych, nasion, nawozów 
sztucznych i przemysłu d.mowego. 11) Losowanie 
zakupionych doborowych narzędzi rolniczych i in- 
nycn przedmiotów pomiędzy delegatów włościan.

Bliższe szczegóły programu walnego zgromadzenia, 
jak odprawienie nabożeństwa, przyjęcie uczestników 
zjazdu i podział dwndniowego porządku dziennego, 
będą później ogłoszone.

=  P. Bolesław Górski, wł. dóbr Dąbrowy, de­
legat i lusi ator zarządu głównego Tow. Kółek ro l­
niczych . zawiązał dnia 18 bm. zarząd powiatowy 
Tow. Kółek roluiczych w Jaśle, w którego skład 
w eszli: piezes p. W ładysław  Rieger, wł. dóbr Zi- 
mnowody, wiceprezes ks. W ładysław  Sarna z Sze- 
bni, sekretarze ks. Stefan Dembiński w Jaśle i p.
Kazinrerz Pilióski, wł. dóbr Tarnowca.

sw e wnioski pełnej ankiecie, która się zbierze d. 
4 w rześnia.

Projekt nowego połączenia Kijowa z Peters­
burgiem. B irz  Wied. donoszą, iż w m in iste r­
stw ie kom unikacyj złożone jeszcze jeden projekt 
połączenia bezpośrednio Kijowa z P etersburg iem , 
a m ianowicie z Kijowa przez p rzystań  B ahrym o

łudniow o-zaehodnich.

S p w a t r s e i e n i a  a a e t e o r a l o g l e i n e
(podług obs< rwatoryum  krakowskiego. 

K raków , dala 29 lipca.

i w o w a j
Ig. 10 w.

dziś | dziś 
g. 6 ran o Ig. 2 pop.

Olśnienie powietrza 
(zred. do 0) 
Tem peratura 

w stopuiaoh OelsiusLa

'4 9  i« i«  749  3 “ u 748 6®®

- H 6 ° ,0  -+-12^ 3 -ł-21°,9

Kierunek i moc wiatru 
(0 —  olsza, 10 burs*

S k ł a d k i .  Dla Tow. „Szkoły ludowej" złożył na ręce 
D., pan L. S . 2 złr.

Repertoar teatru lwowskiego.

W s o b o t ę  30 lipca: Po raz trzeci „Cavalleria 
rustieana*, opera Mascagniego, oraz „Joasia płacze, 
Jaś s:ę śmieje", komiczna operetka w 1 akcie Of­
fenbacha, i wielkie „p  is de d tu z “ odtańczą panna 
Seregni i p. Salvaggi.

W ilgotność wzgięam 
(w  odsetkae*)

Sram uieba 
—  pog„ 10 zup. poohm
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tąd na cholerę 492  osób, um arłe  317. z tego 
w A strachaniu  42, w Sam arze 7 4 ,  w Saratow ie 
61, w Rostowie 69 osób.

Petersburg. 29 lipca. C h o l e r a  pojaw iła się 
w okręgu o r e n b u r s k i m .  N ad W ołgą, pow y­
żej N i ż n e g o  N o w o g r o d u ,  zaszło kilka wy­
padków cholery  nostras W  C h a r k o w i e  s tw ie r­
dzono kilka w ypaków  cholery .

Petersburg, 29 lipca. W edług p ryw atnych  do­
niesień i w P e r m i e  pokazała się już c h o l e r a .

Sofia, 29 lipca. Agence BcUcantgue zam ie­
szcza, kom unikat, w k tórym  oświadcza, iż tw ie r­
dzenie w Journal de St. Petersb. wyrażone, ja­
koby na bułgarski sąd w ojenny przez ogłoszenie 
dokum entów , uw ażanych przez Journal de St. 
Petersb. za fałszywe, oddziałano n iep rzychy ln ie  
d la  skazanych, je s t tylko w y m y s ł e m  złośli­
wym, na w yrok bowiem  nie m ożna było w ten 
sposób w pływ u w yw rzeć, skoro w m owie będące 
dokum enta nie były dołączone do aktów  p ro ce­
sow ych i sędziom  nie były znane.

Z resztą wyznania, zaw arte w pam iętnikach 
M i l a r ó w  a ,  a potw ierdzone przez innych o- 
skarżonych. dostarczały po dostatkiem  dowodów. 
Mianowicie dow odzą one niezbicie, że rząd ro ­
syjski k n u ł  s p i s k i  z a  p o ś r e d n i c t w e m  
K r i s t o w a.

Spiskow cy dostarczali p ieniędzy i układali p la ­
ny w ykonania m ordersrw , obm yślanych przez 
Ignatiew a i Zankow a a po tw ierdzanych przez 
rząd rosyjski. D okum entów  nie fałszow ano z p o ­
wodu procesu, lecz ogłoszone zostały w dz ienn i­
kach, jako opatrzone przez urzędników  rosyjskich 
napisem  „russkiu.

W ypadki daisze potw ierdziły  praw dziw ość od­
krycia, jak nie m niej fakt, że rzad rosyjski og ło ­
sił księcia F e rd y n an d a  ze osobistość, „ s t o j ą c ą  
p o  z a  o b r ę b e m  p r a w a . "

F ak t ten stu  erdza także w całej osnowie p a ­
m iętnik M ilarowa. O pinia publiczna nie wątpi, że 
pożałowania godne wypadki, których w idow nią 
była obecnie Bułgarya, ź r ó d ł o  s w e  m i a i y w  
m a c h i n a c y a c h  r z ą d u  r o s y j s k i e g o .

Bukareszt, 29 lipca. D oniesienie n .ektóryeh 
dzienników  paryskich o w ybuchu cholery  w R u ­
m unii jest jak najzupełniej bezpodstaw ne. S tan 
zdrow otny w całym kraju je s t jak  najlepszy, a 
p rzy tem  zarządzone zostały ak najrozliczniejsze 
środki zapobiegaw cze przeciwko zaw leczeniu cho- 
ery  z Rosyi lub Turcyi azyatyekiej.

Catania, 29 lipca. W ybuch E tn y  w zm aga się.

71%  83 % 44%

i 0 0

Telegramy „Nowej Reformy"
(Telegramy B iu ra  Korespondencyjnego.)

Wiedeń, 29 lipca. P re zy d e n t kolei p ań s tw o ­
w ych B i l i ń s k i  pow rócił tutaj wczoraj z 9-dnio- 
wej podróży inspekcyjnej- 

Wiedeń, 29 lipca. S chw ytany tutaj wczoraj w ie­
czorem  złodziej kieszonkow y w yrw ał się policyan-

W n i e d z i e l ę  31 lipca: Na ogólne żądanie po towj( pch dw ukro tn ie j począł uciekać.
t ni atu W inno łłmirołu lf ml/innO r\ r nr/,łlrn nr O ^ 1 ”raz piąty „W iceadm irał 

aktach Millockera.
komiczna operetka w 3 Stójkowy jednak go dogonił i ciął go szablą w 

głow ę. Złodzieja konaiącego odwieziono do szp i­
tala.

Ischl, 29 lipca P rzy b y ł tu T  a a f  f  e. 
Budapeszt, 29 lipca. M in ister skarbu, W  e- 

k e r l e ,  o trzym ał o rd er żelaznej korony p ier­
wsze) triasy.

—  Herman Bahr znany powieściopisarz i dra P a ryż, 29 lipca. S łychać, ze rada m inistrów
matury niemiecki, skazany został w tych dniach postanow iła zabronić zgrom adzenia s !ę kongresu  
przez izbę sądową w Berlinie na 150 marek k a r y , ' socyalistycznych reprezentacy j gm innych

TiaćiiDici gamoń, litoractie i artystyczne.

za rozpowszechnianie pism treści obrażającej przy­
zwoitość. Rozprawa sądowa odbyła się przy drzwiacli 
zamkuiętych.

Dział ekonomiczny.
Dalsze obrady ankiety w  sprawie kolei lo­

kalnych. Ja k  wiadom o, dalszy ciąg obrad tej a n ­
kiety został z inieyatyw y jej uczestników  odro­
czony do w rześn ia, a to z powodu, że niektórzy 
członkow ie nie m ieli czasu na dosta teczne ob 
znajom ienie się z obfitym m ateryałem , p rzedsta­
w ionym  przez W ydział k ra jow y: in n i znów nie 
mogli poświęcić dłuższego czasu obradom .

Poniew aż jednak sekeye fachowe ankiety ukoń­
czyły sw e p race 15 lipca, W ydział krajow y u- 
chw alił p rogram  dalszych czynnośc. w nas tępu ­
jący sposób : Referenci poszczególnych sekcyj 
m ają nadesłać W ydziałow i krajow em u swe spra-

Paryż, 29 lipca. Sąd przysięg łych  w W e r -  
s a l u  skazał czterech  spraw ców  k r a d z i e ż y  
d y n a m i t u  w S o i s y - S o u s  E t i o l l e s :  
F a u g o u i  na dw adzieścia lat w ięzienia, C h a l ­
fa r e  t a  na dw anaście, D r o a h e t a  na sześć i 
E t i e r a n t a  na pięć la t w ięzienia

Paryż, 29 lipca. W  Journal des Debals za 
m ieszczą dr. D a r e m b e r g  artykuł, w którym  
oświadcza, i e  e p i d e m i a  p a n u j ą c a  w P a  
r y ż u  j e s t  c h o l e r ą  i n d y j s k ą .  D r. D arem ­
berg  oblicza, ż e  w o g ó l n o ś c i  c h o l e r a  w i 
d o c z n i e  w z m a g a  s i ę ,  a n i e  u s t a j e .  Do 
20 lipca stw ierdzono w ogólności 400  w ypadków  
śm ierci, z czego 90%  w ypadków  skończyło się 
śm iercią.

Donoszą z F  a u b o u r  g  , że wczoraj zaszedł 
tam  w ypadek cholery  i skończył się śm ier­
cią.

P e te rsb u rg , 29 lipca. W edług  spraw ozdań t 
cholerze z rozm aitych miejscowości tutaj nadesla 
nych do dnia 26 b. m. w ogóle zachorow ało do-

Kurna telegraficzne.
1 1 . 1  d i i .  w l a d . A a k i  »

dnia 28 lipca 1892

Zjednoczony d łu g  w papierach 
Zjednoczony d łu g  w sreb rze  . .
A nstryacka ren ta  złota . . .

austryacka re n ta  (m arcow a) 
l i c y e  banku austro-w ęgiersk ieg '’
JJrcy e  k r e d y t o w e .........................
L ondyn 
S rebro
20-to trankow ki za sztukę . .
D ukaty a u s try a e ld e .........................
B anknoty banku niem iec. za 100 m 

Wiedeń, 29 lipca. R uble papierow e 118 75. 
Cena nafty 17 50 do 20  25. S p iry tps 17-25; żyto 
7 2 4 ;  pszen ica 8 2 1 ;  owies 5 94 .

Kur* w w.) 
aaiT

złr. t*

95 85
95 45

113 95
100 60
993 —

312 50
119 60
---- —

9 50
5 67

| 58 52 V*

Oapowiedzi&lny Redaktor. 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

W y d a w c a :  i > T .  Ł o s i a w  B o r o ń s f c i .

Rubryka .Nadesłane* nie pochodzi od Redak 
iyl, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
Is p rz y ja u js .

N A D ESŁ A N E

„TATRY“ . Ilustrow any  przew odnik  do Tatr, 
P ienin  i Szczaw nicy z 45 ilustracyam i, 2 plany 
i m apa T atr. WydaDie IV przez W alerego E lja- 
sza. Dla p renum era to rów  N . Reformy po cenie 
znaczni" zniżonej 2 złr. za egzem plarz.

Wszelkie papiery war­
tościowe, banknoty za­
graniczne i monety, ku­
puje i sprzedaje poo najkorzy- 

stniejszemi warunkami

K a n to r  w ym ian y

i  tŁnipLlnb liitaio
w Krakowie, Bynek 1.
3 0 . Zlecenia z prowincyi 
uskutecznia się odwrotną 
pocztą bez doliczenia pro- 

wizyi.
płacą

K r a k ó w ,  d n i a  2 9 /7 .
(Bm  klaiąoago kaponn.)

ttabla papierowe . . . .  aa 100 rubli 118 --  
dar ki niemieckie . . . . a a  100 mar.j 68 30
łO-to fraakówka z ł o t a ............................. |  9 46
8*/, Potyozka krajowa galie. aa złr. .00 10) — 
t */,•/. Pażyoaka bajowa galio. za złr. lOOg 97 40 
S•/. Obligaoye iademu. gal. za złr. 100 k. m. 104 30 
4•/, galioyjaki tunduaz propinaoyjry . .1 93 80 
t1/,*/. Liaty aaataw. B inku kraj. za iłr. 1,00. 98 JO 

OMlci m m u u u  .  . I Brnie. OG 10
TJaty aaatawna Tow. kiwd. aiam. . I 96 6(

•'/.................................................  «4 7Oj
” "  • , „ - J 99 ftj

* Banin Up. • prem. 10*/,H07 30

W u m a w a ,  d n i a  2 8 /7 .
(Bez bieżąoago kuponn.j 

J6*/, Liaty zaatawne z r. 1869 za rubli 100 101 36 
io  LUty likwidacyjne . . za rubli 100 98 —

Z9|6'/ł LUty zaat. Wanzawy I Em. „ „ 100 101 90
9 Bb 6*/, ,  „ ,  II Em. „ .  100101 ^6

6’/, ,  . ,  ffl Em. .  . 100101 90
•/, .  „ IY Bm..  .  100 100 10

V/.

* v / .
VI.
**/. likwida s.

Król. Pol.
98 30 

rubli 100 101 75
.  !•» 97 76

L w ó w , d n lm  2 8  7
ikaye Banku hip. gal. (dyw.d.) na i-T. 300 -24 
4*/, LUty zaat. Banku hipot. gal. za złr. luo 101 
■tL,L LUty zaat. Bant i kraj. za złr. 100 98 bC 
V. */ Tow .red. ziem. tir. 100' 99 4(J

■*' '  B „ okr. 66 »łr. 100 94 70
Obligaoye iademn. galio. za zł. 100 m k. li i  40 

•i galioyjaki funJuaz propiaaeyjuy . . £4 —
6 /, Obli*, komun. Banku kraj. aa ałr. 100 iOt — 
4 */,*/. Obligaoye pożyoaki kraj. aa 100iłr. I 97 6(1

płauą

98 40 
106 30
94 40
99 -  
01 IC 
97 60 
96 40

100 
08 -  
101 60 
99 — 
OJ 75 
W9 35

1330 -  
101 71 
99 S( 

170 J( 
°5 4C 

105 1C 
94 7f 

101 7( 
£8 31

W ie d e ń ,  d n i a  2 8  7 .
O b l l g l  d ł u g u  pa k u t w a

(bez biAaoefu kuponu.)
Beata Mato. papier.

.  arabna .
(•/, s a alota . . . za złr. 100 
'■•I, p papie1. newa aa ałr. 100
i*/. Lei y a r. 1864 la  31 C ałr. . . za luO
1'/. .  i  r. 1860 aa 500 ałr. . . aa 100
*/. „ z r. 1860 na 100 iii '00

a s r. 1864 bei •/, oałe . . za 10C

Obllgaaya karany wgglaraklej
4°/, Renta z ł o t a ......................... za złr 100
5*/„ Renta papierowa . . . za złr. 100 
?)iyzykapnm. męg. po 100 zł. „ „ 100
1% Losy CUańskie (Theie-Reg. l , „ 100

Obligaoye Indemnlzaoyjne.
V0/, galicyjaki fundusz propinaeyjny . . 
5°/, Obi. ind. Galieyi za 100 m. k.
4 % ObL ind. Węgier . . . za 100 złr.

Liaty zaatawwa.
m  aądeją

3*1, Boden-Oredit allg. dat. a pr. aa ałr. 100 109 60110 — 
4‘/i>/, ła. ren. krad ziem. ori 53 ałr. 100
4‘/z'/» Bank krąjowy galicyjski La ałr. 100 
6*1, Bank kraj. ebl. komunalne aa ałr. 100 
41/,*/, Banku auatoo-węgierak. aa ił- 100 
4*/, Baaku auatoo-węgiarakiage sa ałr. 100 
4•/, Baaku kip. węg. a premią aa iłr 100

L a t y .
I Budapeat loay Bazylikę 

Kredytowe auato. . .

99 50100 —
98 50 99 —

101 6 0  1
99 70 100 30

113 -  133 60

na 6 ałr. w. a.
 .........  _ . na 100 ilr. w. a

aa ałr. 100 96 85 96 Obi Krakowakia . . . .  na 10 ałr. w. a.
ze złr. 100 96 461 96 6v Oierwonego Krayia aueto. na 1C złi w. e.

113 95|ll4 15 Ouerw.Knyła węgiereUi aa 6 tŁ. w. a.
luo 60 100 80j Rudolfa......................... ua 10 iłr w a.
111 Ml U l Ul' Ol.141 60 141 60 
141 —'141 60 
153 35;lbl i i  
183 60 183 36

Kio 45100 B  
143 — 143 60
136 60 137

Staniaławewakia aa >0 ałr. w. «.

(rwu. Akuye bmakewe i kslejewe
. na 100 ab 

aa 100 ato

P4 —ł 94 40 
lOi 8" 105 4 ) 
94 10> 95 10

10 — lAaglobank . . . ,
8-— Baaktereii Wiener .
17*—/Krudyt. dla banału i p i t a .  nu 160 złr 
34-—jKreditbank węg. allgem. ua 300 zb 
81— j^alio. Bank hipoteozny na 300 ił- 
1! — Laenderbaak . . . .  u  300 iłr 
47 30 Auztoo-węgierŻki . . na 600 ił 
f 7 — 'Juioubank na 100 *> .

l33'8Mferdynaadi. Pótaoan. :a lobu ta. 
8'40 Karola Ludwika . . .  na 310 złr 

14 —'Lwowuko-Ozeniow aa 300 ati

f  70 6 95
191 25 193 35 
*3 85 24 — 
17 45 17 85 
I I  70 13 -- 
33 76 34 75 
30 -  33 —

J51 60163 — 
l i s  — 1J5 5.0 
312 60 313 <5 

26359 75

321 6(333  10 
993 -  997 — 
344 60 3(5 — 
• 810- '18; 5 -  
214 50 314 80 
343 76 344 60

toi tatowy i tantor tyim y ja k ó b a  hogm stim a
E fvM « .  l / i t h  f M w i y  U s ta  A ~ l .

kmpuje i apnedije pwdl u lk a n y a ta l ą lu y H l  w a ra a k a a d  krmjawa i ufniiiome papiery, ikcyt, 
Hliy IMtPWPIe iMy. RHlty, wy*ieai» waieUde kwpomy, wjIomwbm papiery. — fieeemie i  prewiieyi

g u t i i u lk  tiwretBiJpeetią Wa^flHtMąl»S'inrigllj



1 Nr. 173. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 30 Lipca 1S92

K ażdą zupę m ożn a w  m gnien iu  olra p rzyp raw ić 1 w zm o cn ić

M A G G T E G O  P R Z Y P R A W A  M I  D O  Z U P
^  '  a/m » , rw A rino rl n c ło  a  t t t  r\ f ln c r łn o r /L n o li n  r\ A K n n n ł  t t to  w c łT rc jf lr in l i  L nr> fil n oL  lrrvłir7/\nrłTrnłi i /-I n l i lrn  f  o c o  tttmożna dostać we flaszeczkach. od 45 cent. we wszystkich handlach korzennych i delikatesów.

T e  c ł i n i k
z ukończonym  drugim  rokiem chemii aa  technice 
niem ieckiej w Pradze , poszukuje na czas od 1 
sierpnia do 1 października lekcyj z języka n ie ­
mieckiego , z przedm iotów wchodzących w za­
kres nauk m atem atyczno-przyrodniczych , lub 
też w ogule odpowiedniego dla siebie zajęcia 
np. w kanoelaryi adwokackiej. W arunki bardzo 
przystępne. Zgłoszenia pod lit. 9 1 . S .  w A l-  

m inistracyi „N. R eform y". 1889 1 4

Nauczycielka, Paryżanka,
posiada jąca  ję z y k  an g ie lsk i ,  m u zy k ę ,  r y ­
su n k i  , p o sz u k u je  u m ieszc zeu ia  p rzez  
B iu ro  Stowarz. n au czycielek .
K rakó w , F ra n c i s z k a ń s k a ,  1. 1890 1 2

R e a l n o ś ć
pod 1. k. 153, Dr. V, w K r a k o w ie , poło­
żona przy narożnika u lic y  P a w ie j i K u r ­
n ik i, sk ładająca się z dwóch budynków p ię ­
trowych i placu pcd bjdowę, jegt z wolnej ręki 

do  sp rze d a n ia .
Bliższej wiadomości udziela a d w o k a t D r . 

J a n  H a jk u k ie w ic z , n lie a  S ła w k o ­
w sk a , Li. lO. 18M9 1 3

K a l e k a
niezdatny  do pracy , były dyetaryusz, po­
grążony w n ę d z y , wzywa m iłosierdzia 
publicznego. D obrow olne datk i p rzy jm uje 

A drm n „N . R eform y".

Blankenheym & Nolet, Rotterdam,
I s t n i e j ą c y  o d  r .  1 7 3 3 .

Pierwszy zakład wyrobu

doskonałych likierów holenderskich.
Cnracao, C rśm e de Y an ille , de Meirthe, de R osę.

Sprzedaż hu rto w n a w dzbankach i b u te lk a c h ; w paczkach po 12 b u te ­
lek i wyżej po 1 z łr. 80  ct. i 1 złr. 60 ct. za dzbanek  lub bu te lkę z R o tterdam u 

Generalne zastępstwo na A u stro -W ę g ry : 1853 i  5

F * l i i l i p p  J .  G a i g e r ,
zastępca p ierw szych domów francuskich, angielskich, holenderskich i hiszpańskich : 

wina, likier6w, koniaków, m u sztard y  i cacao, 
W i e d e ń ,  T T . ,  F r a t e r s t r a s s e ,  7.

Park Krakowski.
W e  ś r o d ę , so b o tę  i n ie d z ie lę

przy sprzyjającej pogodzie

Restauracja we własnym zarządzie.
1 ^ V V '

Nakładem K. Bartoszewicza
K ra k ów , u l. B rack a , 8 ,

świeżo wyszłj 1481 15 30 
X o w elie  M. -lokaja, Zacconua., Sw. Czecha, 

Peschbau a , Elizy Polko Suessona, Hutz- 
lera, Siinonsa itd. Cena 8 * ct.

A lb u m  rycin  , portretów  i widoków, odno­
szących się do konstytucyi 3 go Maja. Ze- 
szy, II. ze spisem  rycin. Cena 60 ct. (Oba 
zeszyty razem 1 złr.)

P e r ły  b u m o m  p o lsk ie g o - Tom trzeci.
Cena 1 złr. 50 ct. (3 tomy razem złr. 3.50) 

D o  starego  p o k o le n ia  (wiersz z pod z a ­
boru ro sy jsk ieg o ), wydanie drngie , 20 et. 

G r u d z iń sk i. Na ruinach, 20 ct 
P ie śn i p o ls k ie ,  najlepszy zbiór pieśni i 

utworów patryotycznych, wydanie czwarte, 
w pięknej oprawie, 1 złr.

P rze w o d n ik  po K r a k o w ie ,  ułożouy 
przez K. B artoszew icza, z illnstracyam i i 
600 adresam i osób wybitniejszych i insty- 
tucyj. 4-5 ot.

I lln stro w a n y  P rz e w o d n ik  p o  P r a ­
d ze . 40 cnt.

L en a rtó w iez . Trzeci Maja, wiersz poświę­
cony młodzieży warszawskiej. 20 ct.

K . B a rto sze w icz . Fejletoniki. 1 złr.
Zwraca się uwagę, iż przy n i. B r a c k ie j, 

Li. 8. odbywa stę w y sp rzed a ż niektóryoh 
dawniejszych nakładów  za trz e c ią , czw artą , a 
naw et p ią tą  i szóstą ozęść eeny katalogu.

Nowo otwarty Magazyn.
HERMINA RUDOLF

w K r a k o w ie , ul. G ro d zk a , 9 ,
poleca w swoim nowo otwartym  m agazynie:

Skład  p łó tn a
tak surowego, jakoteż web , płótna na przeście­
rad ła  bez szwn, jednokolorowe weby na wsypy, 
uiciane drelichy na materace i story, demki. 

szyrtyngi i t. p.
W ielki skład

kolorowych i białyoh chustek do nosa, przew a­
żnie czysto lnianych pierwszej jakości ; ręczniki, 

śoiereozki. 1839 8 12

Bieliznę stołową na 6 ,1 2 ,1 8  i 24 nakryć.
M aterace , K o łd r y , K a p y .

W>asna szwalnia bielizny gotowej mę­
skiej, damskiej i dziecinnej.

Bielizna Dra Jaegera i X. Seb. Kneippa.
W ybór h a ftó w , fira n e k , pończoch , s k a r ­

p e te k  k ra w a te k , ręka w iczek  i t. p.
| V  C eny n ad er n isk ie . " 9 1  

Ponieważ magazyn ten prowadzony będzie pod 
osobistem kierowniotwer p. I. Ad. Rud ilfa, mam 
tedy nauzieję, że Jego Szan. dotychczasowi P. T. 
Odbiorcy będą nadal zaszczycali tern samem z a ­
ufaniem  również i mój magazyn, który polecam  

H e r m in a  R u d o lf .

WINA VILANY
p o d  g w a r a n o y ą ,  n a tu r a ln e , c z y s t e

d o s ta rcza

p i w n i c a  a r c y k s i a z e c a
dzierżawca WILHELM SCHUTZ *

w  V l l a n y  (Węgry)
i a mianowicie : w i n a  s t o ł o w e  w beczułkach, doskonałe c ł e a a e r o w e ,  
! c z e r w o n e  i R l e a l l n g  wina, jak  również T r e t o e r ó w k i j .  Ś l l -  
j w o w l o ę  i K o n i a k ,  d cej doskonały R  e s l:ng \vy9k0w f (W ino słodkie) w bu ­

telkach i beczkach.
Cenniki g ra tis , przy pierwszyon zamówieniach od nieznajomych osóó u p r.sza  się o 

załączanie zadatkn. 1852 2 0

Gospodyni
w sile w ieku , zdrow a, ru tynow ana, po­
trzebna  do nadzoru  kuchn i przy handlu . 

Zgłoszenia do A jm in . „N . R efo rm y" .
1883 2 3

N a  w io s n ę  i  n a  la to .
pjj Niniejszem mamy zaszczyt zawiadamić Szanowną P. T.
|| Publiczność, że W

y Filia wiedeńska m
t iH e ilm a n a  K o b n a  i  S y n ó w  M
A u l .  G r o d z ic a ,  L .9 ,  I  p i ę t r o ,  ci
U została bogato zaopatrzoną w wielki wybór gotowych ryl

V N l k l l l Y  T l i m K  I I  V
H a  mianowicie: ubrania m arynarkow e, żakietow e, s a lo n o w e ,M  

spodnie kamgarnowe, zarzutki, chesterfildy, kaiserroki, tr.enży- [Ji 
H k o w y ,  haweloki, bondy do podróży, kamizelki pikowe i je d w a -M
M bne, oraz obfity wybór ubrań dziecinnych, na sezon [Ji 
H  wiosenny i letni, w własnym zakładzie wykonanych, w najno-M  
A wszym fasonie, po zdumiewająco niskich cenach. [H.
M  Aby nuiknąć pom yłek, uprasza się Szau. P . T. Publiczność dokładnie uważać na | 1

numer domu, gdzie nasz m agazyn lię znajduje. M
■Ml Z nszanowaniem  U ,

H  H e ilm a n  K o h n  i  S yn o w ie  ^
H ulica Grodzka, L. 9, I piętro. ii

SSPlzlnrlTT nn n rłn ' W  W ie d n iu , w K rakow ie , ulica Grodzka, wmjjmm nasze.
'U lw ie , w P ilź n le , w T a rn o w ie , w R zeszow ie , w Jarosla- U  

w in, w Stanisław ow ie i w N ow ym  Sączu. 719 32 0 J j |

,  i r _  «■ ■ ś ik . :ix*
fi Centralna Kasa depozytów i Biuro wymiany p
‘ WIEDEŃSKIEGO ZWIĄZKU BANKOWEGO

t o « »  l r |  żywe i gotow ane, od 2 centów 
totIKI Bztntfa
Q o m i n o  na częśc i, c o d z i e u u i e  
O d  I  m n ę  ś w i e ż ą .
Mocrp riinnrclfia deserowe i kuohenn>, w 
IflUwiU U W U lw i U wybornym gatunku.
D u lin n  u m k n ę l i  P° 55 z łr- fun t> °™z osobii- 
E UiiUll W U ljliuŁ l w 7 b u l J o n  własnego wy 

robu z Hjiozyzny, ptactw a dzikiego i d ro ­
bin po 3 i 5 z łr. fnnt.

U / o 7 o l l ł i f l  rtiunno krajowe i zagrani- 
t o O ó M R I C  U W U l i C  czne, a osobliwie

a n a n a s y  ze Singapore, wonne i so ­
czy s te , b a n a n y  a f r y k a ń -
■ ł m l e  ,  owoc nader smaczny i cożywuy, 

poleoa 1803 13 20

Karol Knoreck i Spółka
P ierw szy handel dziczyzny 

i towarów korzennych
w Krakowie, ul, Floryańska, 23.

Powyższa firma zakunuje oraz wszelką 
ilość dziczyzny Świeżej przez cały sezon 
polowań po oenaoh jak najlepssych.

P oszukuję

rzetelnego wspólnika
z kilkom a tysiącam i złr. do założenia na 
der zyskowego k oncesjonow ane ro p rze­
m ysłu  w K rakow ie. Bliższej w iadom ości 
udz>eli A dm in. „N . R eform y". 1868 2 3

Ogłoszenie.
D nia 2  sierpnia 1892 o godz. 

9 rano odbędzie sTę w m agazynach  
k olei północnej w  K ra k o w ie ,
w oddz ale podpisanej firm y N r. I i l / I  i 
III/IY , dobrowolna publiczna sprze­
daż 118 w orków  m usi żytnej, 2 wago­
nów lęczm ienia i 190 worków otrąb  na 
rachunek  p. C hajtna K ronengolda, kupca 
w Krakowie.

Licytacyę jrzep ro w ad zi d -d eg tt M a ­
gistra tu . 1880 2 3

Goldlust i Spółka.
Do wydzierżawienia za­

raz lub z wiosną

folwark z gorzelnią
oddalony o Z godziny od stacyi 
kolejowej Pudwołoczyska, o jjO- 

wierzehni 100 ) m rgów zieufi po 
dolskiej, między tom 200 morgów 

korczunku.
Bliższych szczegółów udzieli 

Kancelarya centralna w 
Krasiczynie. ji50 3 3

R o k .  z a l a ł a n l a  1 8 3 4 .  — wdsnaoiony listam i pochwalnemi i m elilem  zasługi 
Wystawy krajowej z rokn 18S7, danym przez ces. krół. M inisteistwo h a n d lu ,

PIERWSZY KRAKOWSKI MAGAZYN

WYROBÓW RYMARSK0-SI0DLARSKICH
i GALANTERYJNO-SKÓRZAMYCH 

J A A J A  K L i F l C Z E Ń S K I E G O
ulica Szpitalna, L. 32 (vis a cis nowego teatru),

p o l e o a

kufry, torby i torebki podróżne różnego rodzaju, necessery, plaidrouleaux, fute­
rały na laski, parasole, strzelby i rewolwery, paski damskie, paski do pledów, port- 
monety, pularesy, etuis na cygara i papierosy, portfele na papiery, kagańce, obroże

i szorki na psy z niklowem lub pozłaeanem okuciem 1860 1 7
M T  w  wielkim w yborze, w  jak najlepszym gatunku, po nader niskich cenach.

Spełna wpłacony

Kapitał akcyjny Wiedeńsk. Związku b a n k ow ep
25,000.000 złr. w. a.

F ilie  w Pradze i G raco.

W IE D E Ń  
I., Herrengasse, 8.
Gonio pocztowe czeków Nr, 826,045.

Kasa depozytów 
i b iu r o  w y m ia n y  w  W ie d n iu :

I L , F ra te rstra sse , N r. 15 ,
IV ., W le d u e r  H a n p ts łr a s s e , Nr. 8 , 

V I ., M ariakilferistrasise, N r. 7 5 .

C entralna hasa depozytów  
wego rozpoczęły sw oją działalność.

i b iu ro  w ym ian y w iedeńskiego Z w iązku  banko-
R ozgałęzienia in te resów , jakim  się poświęca, są :

1. K u p n o  i sprzedaż r e n t , listów  zastaw n ych , prioritetów , ak cy j i losów , za­
rów no ja k  w szelkich papierów  w artościow ych i d ew iz ;

2. P rzyjm ow an ie  w kładek z uąjw yższem  oproceutrw aniem  z w ypow iedzeniem  
i bez uprzedniego w ypow iedzenia ;

3. Najpew niej-.ze przechow anie i obrót papieram i w artościow em i. Tu zw ra-

f i 4.
5. 
U. 
7.

ca się uw agę na postanow ienia W iedeńskiego Związku bankowego, w edług  k tó rych  dia pap ierów  w artościo­
w ych w przechow aniu  i obrocie u trzym uje Związek bankow y bezpłatnie C onto-O orrent obrotowy. 
E sconto i iucasso kuponów  i papierów  w artościow ych w ylosow an ych ; 
U dzielanie zaliczek na p apiery w artościow e;
W y k o n y w a n ie  zleceń na zbiorow ych giełdach tutejszych i za gran iczn ych ; 
U bezpieczenie losów  i inn ych papierów  wartość, od straty przy w ylosow aniu :

a) Z  odszkodoe ani ei u przez zam ianę pap ieru  w artościow ego w ylosow anego na ró ­
w noznaczny niew ylosow any ;

b) Z  odszkodow aniem  gotów ką przez w ypłatę  straty , w ynikłej z różnicy  przy losowaniu ;
8. Spraw dzanie num erów  lo.vó v i inn ych papierów  w artościow ych losow anych;
9. W ydaw anie prom es ua w szystkie ciągnienia.

N ajdokładniejsze w ykonyw anie zleceń w szelkiego redzaju  zarów no w biurze w y m ia ­
ny ja k  i drogą korespondenoyi, je s t bezw zględnie zapew nione. Interesy zlecodaw - 
ców będą w każdym  względzie zachowane i zabezp ieczone, in iorm acye udzielane w sposób najdo­
kładniejszy i na jg run tow niejszy . ułatw ienia jaketD . dogodności w szelkiego ro d za ju , jak ie  siła  
k ap ita łu  w połączeniu z farhowein p rak tyczu em  dośw iadczeniem  osiągnąć może, z w szelką go-

>woscią zap e w n io n e . 18 41 3

0d 1 października b. r, do wyna­
jęcia przy ulicy Grodzkiej, L. 39,

na I lub 11 piętr/e is o a 3

5 do 10 frontowych pokoi, 
przedpokój, n yża  i kuchnia.

Wiadomość u  właściciela.

Kantor spi zedaży
wyroMf ilira y c l,! pieców M w ycl

Konstantego Jaworskiego 1 Spółki
przenbsbry zo sW  na ul. K ra k o w ­
sk ą, do r.aluości W P. D ra P u r z y c k ie ­

go, w Tarnow ie. 1861 3 0

S u b j e k t  handlowy
potrzebny olo p od róży , jak  rów nież 
do prow adzenia koreuponden- 
eyl. K aucya do 300 złr. w ym agana.

Z głoszenia z odp sem  św iadectw  pud 
J . S. K . poste rest. Lwów. 1854 3 3

C. k . a u s t r y a c k i e  k o le je  p a ń s t w o w e .

W Y C I Ą C i  ł  H O Z K Ł A D U  J A Z D A
ważny od 1 maja 1892 

w ed łu g  ozasu środ k ow o  - europejskiego.
Odjazd z Krakowa (względnie Podgórza).

7.03 rano pociąg posp N r. 3 z Krakowa
7.11 „ „ „ „ „ z Podgórza-Płaszowa

8.00 rano pooiąg osob. N r. 15 z Krakowa
8.10 „ „ „ „ „ z Podgórza Płaszow a

10.30 przed połnd. poc. osob. N r. 13 z Krakowa
10.40 „ „ ,  „ „ „ z Podgórza-P ł.

9.20  wieczór pociąg pospiesz. Nr. 1 z Krakowa 
9.28 „ „ ,  „ „ z Podgórza-Pł.

10 55 w nocy pociąg osobowy N r. 11 z Krakowa 
11.05 „ „ „ ,  „ z Podgórza-Pł.

5.50 popołed. pooiąg osobowy Nr. 17 z Krakowa
6.00 „ z Podgórza-Pł.
1.00 popołed. pociąg miębzany z Krakowa
1.15 „ „ n z Podgórza-Płaszowa
8.50 rano pociąg mięszany z Krakowa
9 n5 przed połnd. pociąg mięsz. ze Zwierzyńca 
9.09 „ „ pociąg osob. z Podgórza-Pł.
9.15 „ „ „ „ „ p rzystan iu
7.05 wieczoi pociąg mięszany z Krakowa
7.20 „ „ „ ze Zwierzyńca
7.25 „ „ osobowy z Podgórza-Pł.
7.31 „ „ „ „ przystanku
4 40 rano pociąg mięszany z Krakowa 
4.55 „ „ „ ze Zwierzyńca
5.00 „ „ „ z Podgórza-Płaszow a
5.06 „ „ „ przystanku
2.15 popołud. pociąg mięsz. z Krakowa '
2 30 „ „ „ ze Zwierzyńoa i
2.34 ,  „ ,  z Podgórza-Płaszow a
2.40 „ „ „ „ przystanku
5.50 popołud. poeiąg osobowy z Krakowa
6.05 wieczór „ „ z Podgorza-P łasz >wa
6.) 1 „ „ „ „ przystanku
8.00 rano pociąg osobowy z Krakowa
8.13 „ „ „ z P odgórza-rłaszow a
8.19 „ „ „ „ przystanku

d o  P o d w o ł o c z y s k  ma połączenie w Rzeszowie do Ja s ła  i Nowego Z agórza , a 
w Przem yślu do Uhyrowa i Nowego Zagórza, 

d o  ] i t r o w a  ma połączenie w Tarnowie do Stróż i N. Zagórza, w Dębiey do Rozwa­
dowa i Nadbrzezia. Od 25 ezerwoa do 15 września ma także połączenie do Orłowa przez 
Tarnów i bez zmiany wagonów do Mi zany dolnej (Rabki, Zakopanego) przez P odgórze-P ł. 
d o  P o d w o ł o c z y s k  ma ( ołączenie w Tarnowie do Orłowa i Koszyo, w Rzeszowie 

do Ja s ła  i N . Zagórza, w Przem yśla do Chyrowa. S try ja  i Stanisław ow a.

d o  S u c z a w j r  p r z e z  L w ó w  ma połączenie w Rzeszowie do Ja sła  i N. Zagórza

d o  P o d w o  ł o c z y g l i  ma połączenia w Dębiey do Rozwadowa i N ad b rzez ia , w J a ­
rosławiu do Rawy Ruskiej, Sokala ' Bełżca, w Przemyśla do Chyrowa, Stanisław ow a 
i Stryja Od 1 lipca do 31 sierpnia ma w Tarnowie połąozenie do Orłowa.

d o  T a r n o w u  ma połączenie w Podgórzn-Płaszowie do Żywca, 

d o  W i e l i c z k i .

d o  H u s i a t y n a  przez Snchę , N . S ą c z , N. Zagórz , ma po<ączenie w K alw aryi do 
Wadowio i B ielaka, w Snohy do Żywca i Z w ardonia , w Nowym Sącza do Orłowa 
i Koszyo, w Zagórzanach do Gorlic.

d c  C k y r o w a  przez Snchę, N. Sącz, N , Z a z ó n .; ma połąozenie w Kalwary) do W a­
dowic, w Zagórzanach do Gorlio, w Jaśle  do Rzeszowa.

d o  O św ię cim a .

d o  O św ięcim a.

do  Ż yw ca .

d o  C h a b ó w k i (Zakopanego), Rabki i Mszany Dolnej. Kursuje tylko od 25 uzerwea 
do 15 września.

z P o d w o ło c z y s k  ma połąezenia w Przem yśla od N. Zagórza, w Rzeszowie 
Ja sła , w Tarnowie od 1 lipca  do 31 sierpn ia  i. Koszyo i Orłowa.

od

6 2 0
2.15 po poł. pooiąg

8.09 wieczór 
8,20 v

pociąg

Krakowa 
osob. N r. 14 do Podgórza-P ł. 

n » » Krakowa
osob. N r. 16 do Podgórza 

„ .  ,  „ Krakowa

9.34 w nocy poeiąg posp. N i . 4 do Podgórza P ł.
9.42 ,  „ „ „ „ „ Krakowa

8,41 rano poeiąg osobowy N r. 18 do Podgórza-P ł. \
8.55 , „ „ „ „ Krakowa /

7.58 rano pociąg mięsz. N r. 462 do Podgóiza P ł
8.18 „ „ ,  „ „ „ Krakowa
7.00 wieczór „ „ „ 452 ,  Podgórza P ł
7.15 „ ,  ,  „ .  Krakowa

Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza).
4 50 rano pooiąg osobowy Nr. 12 do Podgórza P ł. \
5 00 „ „ .  „ „ Krakowa )
6 1 2  rano pooiąg pospiesz. N r. 2 do P_oigórza P ł. J  ^  S o e M , y  p r r e x  L w 6 w .

\  ze k-wowa ma połączenie w Przem yślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Ja s ła , w Dę-
/  bioy od Rozwadowa i N adbrzezia w Tarnowie od Orłowa i Mszany dolnej.

z P o d w o ło c z y sk  ma połączenie : w Przem yśla od Stanisław ow a. S try ja  i N. Z a­
górza, w Podgórzu-Pł. od 25 czsrw ea do września z Mzztny Dolnej, Rabki, C ha­
bówki (Zakopanego bez zmiany wagonów), 

z P o d w o ło c z y sk  ma połączenie: w Przem yśla od H asia ty n t, Stanisławow a, S try ja , 
przez Ohjrów w J a r osławiu od Bełzoa, Sokala i Rawy Ruskiej, w Rzeszowie od J a s ła ,  
w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od Koszyo, Orłowa i N . Zagórza,

z T a rn o w a  ma w Podgórzn-Pł. połączenie od Żywca.

z  W i e l i c z k i  Pooiąg N r. 462 ma połączenie w Bierzanowie do poeiągn N r. w k ie- 
runkn do Lwowa, a w Podgórzn-Pł. do poo. Nr. 1014 do Mszany lo lne j od 25 
czerwca do 15 września.

Poeiąg Nr. 452 ma połączenie w Podg -P ł. do poo. N r. 1016 w kiernnko db Suehj |  
N. Sącza i N. Zagórza.

5.40 rano poeiąg osobowy do Podgórza przyst.
5.46 ,  „ „ „ „ Płaszów
5.50 „ „ mięsz. „ Zwierzyńoa
6.05 „ „ ,  „ Krakowa
3.49 po poł. pooiąg osobowy do Podgórza przyst. 1 
3.55 „ „ „ _ „ Płaszów I
4 0O „ n „ mięsz. „ Zwierzyńoa j
4.15 „ „ ,  ,  „ Krakowa l

10.12 prz d poł. poeiąg mięsz. do Podgórza p zyst. |
10.18 , „ „ „ P łasz . I
10.22 „ „ „ „ „ Zwierzyńca (
10.37 „ „ „ „ „ Krakowa |

8.53 wieozór pooiąg mięszany do Podgórza przyst. |
8.59 „ „ „ „ „ P łasz . I
9.07 „ „ „ „ Zwierzyńoa j
9.22 „ n „ Krakowa .
8.24 rano pooiąg osobowy do Podgórza przystanku 1 
8.30 „ ,  „ „ Płaszow a |
8 55 „ „ „ „ Krakowa J
7.58 wieozór poeiąg osobowy dc Podgórza przyst. j
8.04 „ ,  f  „ ,  P łasz. V
8.20 „ „ „ , Krakowa j

Rozkłady jazdy w formacie kieszon. nabyć m ożna po cenie 10 ct. we wszyst stacyach c. k. kolei państ. lub a k onduktorów .

x  H a s i a t j r a  przez Chyrów, N. Zagórr, N. Sąoz, Ssehą; ma połąezenia : w Jaśle ,
od Rzeszowa, w Zagórzanach z Gorlie, w N. Sąozc z Orłowa i Koszyc w ozasie
od 1 lipoa do 31 sierpnia.

x  I> U w i a ty  n a  przez Stryj, N. Zagórz, N. Sąoz, Snohą ; ma połąozenra: w Jaśle  od
Rzeszowa, w Zagćrzanaoh z Gorlic, w N. ijlaozu z Orłowa, w Snohy od Zw ardo­
nia i Zywoa, w K alw aryi od B ielska , W adowic.

x Oświęcima.

z  O ś w l ę e i w a .  15 U  34 0

x Żywca ma w Kalwaryi połąozenie z W adow ie.

x M  trany d o ln e j, Chabówki (Zakopanego) i Rabki knrsnje od 25 czerw do 15 wrześ.

drukarni Związkowej w Krakowie. Papier i labrjkl kra ‘ 1 a. k wyciek ▼ Odpowiedzialaj nądoa drukarni A. Szyjewiii



Dodatek do Nr. 173 »NOWEJ RFFORMY« z dnia 30 Lipca 1892 roku.

Do Szanownych rodaków na tułactwie
w Ameryce.

Szanowni, drodzy rodacy!
Z g łę b o k ie m ' w zru szen iem  o trzy m ałem  a d re s  W asz , okryty  

licznem i p o d p isa m i tu ła cz ó w  po lsk ich  z za  o cean u  i w sp an ia ły  p u -  
lia r  w d a r z e l iw r a z  z w iad o m o śc ią  o za m ia n o w an iu  m n ie  cz ło n ­
k iem  h o n o ro w y m  po lsk iego  zw iązku  n a ro d o w eg o  w  p ó łn o cn e j A m e­
ryce, ja k o  w yraz ch lubnych  d la  m n ie  uczuć  W aszy ch  z p o w o d u  
ju b ile u sz u  n au k o w y c h  p ra c  m o ich , k tó ry  w  tym  ro k u  p ostanow ili 
o b ch o d z ić  życzliw i mi ziom kow ie, zgadzający  się  z zasad am i p rz e d ­
staw io n y m i w  m o ich  d z ie ła ch  n a  tle p raw dziw ych  h isto rycznych  
fak tów .

Je d n o m y śln o ść  o b ja w ia ją ca  się w  p o d p isa c h  ro d ak ó w , n a le ­
żących do ro zm aity ch  s to w a rz y sze ń , je s t  d la  m n ie  n iew y m o w n ą 
p o c iec h ą  i n a jd ro ż sz ą  za  p ra c e  m o je  n ag ro d ą . D ow odzi, iż pod  
tch n ien iem  w o lnych  u s ta w , n a  d ro d z e  ro zu m n e g o  p o s tę p u  w  S ta ­
n ac h  Z jed n o czo n y ch  A m eryki, u m ie liśc ie  ocen ić  d o n io s ło ść  n a jp o ­
tężn ie jsze j b ro n i, ja k ą  je s t  j e d n o ś ć  w  z a c n e j  s p r a w i e ;  d o ­
w odzi, iż zaszczepiliście  w d u szach  W aszych  dzie jow e p raw d y , ażeby  
w alczyć z tym i, k tó rzy  te  p ra w d y  o d  la t s tu  k ilkudziesięc iu , a  tem i 
czasy  w ięcej niż k iedykolw iek , w ykrzyw ili, sp o n iew ie ra li so fizm a- 
ta m i, o szczerstw em , p rz e z  z łą  w o lę  lub  w y stęp n e  sa m o lu b stw o .

Że zrozum ie liśc ie  p o w o d y  i cel p ra c  m o ich , p rzek o n a liśc ie  
m n ie  n a s tę p u ją c e m i słow y w a d re s ie  tw ie rd z ąc , „żem  zaw sze b ro n ił 
tego , co d la  n a s  św ię te  i d rog ie , a  o d p ie ra ł b lu ź n ie rs tw a , ko ił z b o ­
la łe  se rc a  i d o d a w a ł o tu ch y ". Je s t to  d la  m n ie  najchm urniejsze 
św iad ec tw o .

P o zw ó lc ie  m i, k o ch an i ro d acy , zw rócić  u w ag ę  W a sz ą  n a  d ą ­
żność  w szystk ich  dz ie ł m o ic h ; z n a cz n a  ich  część b o w iem  d la  w ielu  
je s t  w cale  n ie z n a n ą ,  a  za  ła sk a w ą  życzliw ość W a sz ą  w in ien em  
W a m  s p r a w o z d a n i e  z m o i c h  c z y n n o ś c i .  T o  m ój dług, 
z k tó reg o  u iśc ić  się p rag n ę .

O d d a w n a , a g łó w n ie  od 1862 ro k u , u jm u jąc  się za p ra w a  
n ie p o d z ie ln e j choć p o d z ie lo n e j O jczyzny n asze j, o d w o ły w ałem  się  
zaw sze do  h is to ry czn y ch  ta k tó w . Jeżeli m am  w  tym  w zg lędzie  j a ­
k ie zasług i, to  ch y b a  tylko sk ro m n eg o  p rac o w n ik a , p rz y p o m in a ją ­
cego to , o czem  w szyscy P o lacy , zw łaszcza  uczen i, w ied z ieć  p o ­
w inni, a  co p o k ry te  zosta ło  m ilczen iem  albo  dz iw nem  z a p o m n ie ­
n iem . P ró c z  innych  h is to rycznych  ro z p ra w  w  tym  k ie ru n k u , z b ie ­
g iem  c z a s u , p rze d s taw iłem  p rz e d  dziesięciu  la ty  „ Z n a c z e n i e  
d z i e j ó w  P o l s k i  i w a l k  o n i e p o d l e g ł o ś ć " .  (P o z n ań , 
1882 r.)

P rz y p o m n ia łe m , iż n ie s ły ch an e  w  o dw iecznem  życiu całej 
ludzkości z d a r z e n ie : ro z b ió r  P o lsk i by ł sk u tk iem  sp isku  są siad ó w , 
sk u tk iem  zm ow y ośc iennych  p ań s tw , s ięgające j je szc ze  s ie d e m n a ­
stego  w ieku. P rz y p o m n ia łe m , iż pom im o  n a jn iep rzy jaźn ie jszy ch  
o k o lic z n o śc i, n a ró d  n asz  za ch o w a ł za d ziw ia jącą  je d n o m y śln o ść  
i g o d n o ść , iż je szc ze  w  1715 i 1716 ro k u  zaw iązały  się  d la  o b ro n y  
ojczyzny , n ie  licząc d ro b n ie js z y c h , cztery  g łó w n e k o n fed e rac je , 
k tó re  p o staw iły  o śm d z ie s ią t tysięcy w o jska  n a  s to p ie  w o ien n e j, co 
n a  o w e czasy  było  o g ro m n ą  arm ją , te m b ard z ie j, że P o lsk a  nigdy 
n ie  b y ła  za b o rcze m  m o carstw em . P rz y p o m n ia łem  iż w  1717 ro k u  
P o lsk a  zo s ta ła  p rzez  p rze m o c  p o d s tę p n ie  ro z b ro jo n ą .

G odność , spoko j, je d n o ść  o d zn a cz a jące  S ejm  elekcyjny przy  
o b io rze  S ta n is ła w a  L eszczyńsk iego , k tó ry  p rzyby ł do  W arszaw y, 
zach ęco n y  p rzez  L u d w ik a  XV. n ie  m a ją  p o d o b n e g o  p rzy k ład u  
w  dzie jach  se jm ow ych  p rzy  elekcji k ró lów . G ała P o lsk a  by ła  je -  
a n j  m  tylko g łosem  i je d n y m  głosem  rad o śc i p rzy ję ła  tę  w iad o m o ść . 
A  p a m ię ta n o  o tem , iż S ta n is ła w  L eszczyńsk . by ł p i e r w s z y m  
n a  k u l i  z i e m s k i e j  m o n a r c h ą ,  k tó ry  d o ra d z a ł p o r ó w n a ­
n i e  w s z y s t k i c h  k l a s  m i e s z k a ń c ó w ,  k tó ry  w y p rzed z ił z a ­
sa d a m i sw em i n a jlib e ra ln ie jszy ch  filozofów  i po lityków , gdyż w ła ­
śn ie  w  la tach  17 2 0 — 1733 w ydał s ła w n e  dzieło  sw oje  Oonsidrra- 
tions sur le gouvernement de Pologne, d o w o d zą c  p o trzeb y  e m a n ­
c y p a c j i  w ł o ś c i a n ,  kiedy n ik t w  E u ro p ie  n ie  m yślał n a w e t 
je szc ze  o tem . S e jm  złożony  z k ilkudziesięc iu  tysięcy sz lach ty  p o ­
w o ła ł go n a  tro n  p o ls k i ,  w  d n i u  11 w r z e ś n i a  1733 roku. 
D z i e ń  t e n  n a l e ż y  d o  n a j p i ę k n i e j s z y c h  d n i  w  d z i e ­
j a c h  n a s z y c h .  P o w in ie n  być w yryty n a  p o m n ik u  chw ały  n a ­
szego  n a ro d u . Gdy z a rzu ca ją  P o lak o m  sk ło n n o ść  do  n ie ład u , n ie sza -  
n o w a n ia  w ładz , bu rz liw o ść , b ra k  je d n o śc i, d z ień  ten  po w in in ien  
św iadczyć, że ta k ie  za rzu ty  są  p o tw a rz ą  i n ie  m o g ą być z a s to so ­
w an e  do  p ra o jc ó w  naszych  ow ego  czasu . D zień  te n  p ow in ien  ży­
jący m  p o k o len io m  służyć ja k o  t r a d y c y j n y  p r z e k a z ,  ja k o  d o ­
w ó d  m iłości O jczyzny. D n i a  12-go w r z e ś n i a  P ry m a s  o zn a jm ił 
u ro c z y śc ie : „K rólow i k ró lów  p o d o b a ło  s ię ,  aby w szyslk ie głosy 
j e d n o m y ś l n i e  o b ra ły  S ta n is ła w a  L eszczyńsk iego . W ięc o g ła ­
szam  go k ró lem  polsk im ." K ról zap rzy siąg ł za raz  p a d a  cómenta.

N aty c h m ia s t z trzech  s tro n  w yruszyły  w o jsk a  p rzec iw  P o lsce  !
O d tąd  zaczęło  się ze s tro n y  są s ied n ich  d w o ró w  d e m o ra liz o ­

w an ie  n a ro d u , ażeby  łacn ie j p o ch ło n ąć  ofiarę . O d tąd  k ra j n asz  
s ta ł się ja b łk ie m  n iezgody  d la sąsiadów . P o g o d z ić  ich m ogło  tylko 
ro z sz a rp a n ie  P o lsk i.

A le ca ro w a  K ata rzyna  I l -g a  n ie jak o  u s p r a w i e d l i w i ł a  
n a p r z ó d ,  z góry, w szystk ie p ó źn ie jsze  w ąlki o n iepod leg ło ść , 
w szystk ie p o w sta n ia  o jców  i b rac i naszych , w szyslk ie  rozpacz liw e 
w ybuchy  w  o b ro n ie  p raw , w o b ro n ie  w łasności n asze j od w ieczn e j, 
a lb o w iem  p rze z  p e łn  m ocn ików  sw o ich  H e rm a n a  K aiserlinga  i M i­
k o ła ja  k sięcia  R e p n in a  w  dn iu  23 M aja 1764 r. a n a s tę p n ie  w ła ­
sn o ręczn y m  p o d p ise m  w dn iu  9 -ty in  C zerw ca  tegoż  ro k u  z a p e ­
w niła  „ j a k  n a j u r o c z y ś c i e j"  p rze d  n a ro d e m , p rz e d  k ró lem  
S tan is ław e m  P o n ia to w sk im  i p rz e d  E u r o p ą ,—  „ z a  s i e b i e  i n a ­
s t ę p c ó w  s w o i c h  n i e t y k a l n o ś ć  c a ł e j  P o l s k i " ,  k tó rej 
n a w e t g r a n i c e  s a m a  w  o w y m  a k c i e  w y m i e n i ł a ,  z a rę ­
czając , że „ n i g d y  n i e  b ę d ą  r o ś c i ć  p r a w  ż a d n y c h  d o  
z i e m  p o l s k i c h ,  z w a n y c h  R u s i ą ,  c h o ć  p r z y j ę ł a  t y t u ł  
c e s a r z o w e j  W  s z c c h -  R  o s j  i."

P rzy p o m n ia łem , ja k  św ię tą  by ła ch lu b n a  choć n ie u m ie ję tn ie  
p ro w a d z o n a  K o n fe d erac ja  B arska , w y w o łan a  n iesłychanym  w d z ie ­
ja c h  ludzkośc i gw ałtem , p o p e łn i »nym w e ttz y  la ta  p c  ow em  z a ­
p ew n ie n iu , w yw iez ien iem  z ro zk a zu  m o k iew skiego  a m b a sa d o ra  
p rz e z  je g o  żo łn ierzy , w  głąb  ca rs tw a , b isk u p ó w  i se n a to ró w  n a ­
szych, gdy jeszcze  kró l s ied z ia ł n a  tro n ie  po lsk im .

P rz y p o m n ia łem  szereg  w iekow ych  k lęsk  naszych , o b u rz a ją ­
cych ze s tro n y  n a jez d n ik ó w  u p o k o rzeń , d rażn iący ch  ciągle n a ró d  
nasz , sz e reg  n iezn an y ch  w  ża d n em  in n e m  p a ń s tw ie  o k ru c ie ń s tw , 
a w ykazałem  je , ażeby  każdy b e z s tro n n y  p rz e k o n a ł się , iż n ik cze­
m nym  i p o g a rd y  g odnym  byłby n a ró d , k tó ry b y  to  o b o ję tn ie  znosił, 
że w reszc ie  ta k a  o b o ję tn o ść  by łaby  n ie m o ż liw ą , p rz e c iw n ą  n a tu ­
rze  człow ieka.

P rz y p o m n ia łem , iż w p rę d c e  p rzy  p ie rw szy m  (w 1772 ro k u )  
ro zb io rze  P o ls k i ,  n a ró d  n asz  u jrz a ł o tc h łań  co raz  g łę b sz ą , n ad  
k tó rą  p rz e m o c  go p o s ta w iła , ro zw in ą ł w szystk ie u m y sło w e zasoby  
d u ch a , w szystk ie u m ysłow e w ład ze , ażeby  n ie  m a jąc  d o sta te czn y c h  
sił fizycznych n a  p o k o n a n ie  p rzem ocy , o p ie ra ć  się  n iep rz y jac io ło m  
p o tę g ą  m o ra ln ą . W  dzie jach  p r a c y  o r g a n i c z n e j ,  p o  sław nym  
p ro te śc ie  p a tr jo tó w  p rzec iw  p ie rw sz em u  ro zb io ro w i, n iem asz  p ię k ­
n ie jszego  p rzy k ła d u  aż do K on sty tu c ji 3 -g o  M aja. N a jzaw z ię tszy  
w ró g  n asz , najdzikszy  człow iek z o k ru tn em  se rcem , n a jc iem n ie jszy  
p ro s ta k  uderzy łby  czołem  p rz e d  tą  zb io ro w ą  p e łn ą  ro zu m u  i energ ji 
p ra c ą  całego  n a ro d u , gdyby  p o z n a ł w szystk ie  o d n o sz ąc e  się  do 
ow ego czasu  szczegóły , k tó re  p rzec ież  p o d a ła  b e z s tro n n a  h is to rja . 
R e fo rm ę  po lity czn ą  zaczęto  n a jp rz ó d  od lu d u , od  o św iecen ia  go, 
od  u lżen ia  m u  c iężarów . S zko ły  s ta ły  się h a s łe m  d la  w szystk ich . 
A  obok  t e g o : u w o l n i e n i e ,  u w ł a s z c z e n i e  w ł o ś c i a n ,  p o ­
w iększen ie  sk a rb u  i w ojska, p a m ię tn e  d w a s ło w a  K o rs a k a : , S  k a r b  
i w o j s k o ! "  „ W o j s k o  i s k a r b ! "  N ajp ie rw si m agnaci, n a jz n a ­
kom itsi m ęd rcy  zajęci w ychow an iem , n au k am i, m a ją tk i ca łe  n a  te n  
cel p o św ięca ją . W szyscy bez w y ją tku  o b y w ate le  ziem scy b io rą  w  tem  
u d z ia ł z chęcią, z z a p a h -m ; p rzy n o sz ą  ofiary  często  p rze c h o d z ą c e  
ich siły. N ie by ło  w ioski, k tó re jb y  n ie o b a rc zo n o  c iężarem  d o b ro ­
w olnych  zap isó w  og rom nych . N astęp n ie  u tw o rz o n o  na jw y ższą  i n a j­
p o tę żn ie jsz ą  a  su m ien n ą  w ładzę  m o ra ln ą , n au k o w ą . K o m i s j a  
e d u k a c y j n a  p rac o w a ła  dz ień  i n o c ,  w y d a ła  p rzep isy  o d z n a ­
cza jące  się g en ja ln em i pom ysłam i. A  tak i s ta n  n ie  był tylko g o ­
rączk o w y m  ; n ie  by ł chw ilow ym  zap a łem . W strz y m a n y  n a  la t kilka, 
n a w e t p o  trzec im  ro zb io rze  w yrósł do w iększych  ro zm ia ró w , za 
czasó w  C zackiego .

Je d n y m  z najszczy tn ie jszych  w  d z ie jach  P o lsk i by ł tak że  d z i e ń  
G-go P a ź d z i e r n i k a  1788 r o k u .  W  tym  d n iu  n as tąp iło  o tw arc ie  
p am ię tn eg o  p o  w szystk ie w ieki S e j m u  c z t e r o l e t n i e g o ,  k tó ­
rego  ow ocem  by ła s ła w n a  U s ta w a  3 -g o  M aja 1791 ro k u . A  n ie  
trz e b a  zap o m in ać , iż ta  K o n s ty tu c ja , o w a o lb rzy m ia  re fo rm a  d o ­
p e łn io n a  bez na jm n ie jszego  k rw i ro z le w u , p rz y ję ta  z rad o śc ią , 
z zap a łem , p rzez  cały n a ró d , u św ię co n a  w e w szystk ich  za k ą tk ac h  
całej P o lsk i, p o p rze d z iła  s tra s z n ą  rew o lu c ję  fra n cu sk ą  i w szystk ie  
fran cu sk ie  konsty tucje . W  p a rę  la t późn iej, gdy  w e F ra n c ji m iljony 
o fiar n iew innych  g inę ło  p o d  g ilo tynam i i n a  po lach  b ra to b ó j­
czej w alki, K ościuszko ogłosił d n ia  7 -go  M aja 1794 ro k u  z o b o zu  
p o d  P o ła ń c e m , U n iw ersa ł n ad a ją cy  je szc ze  o b sz e rn ie jsze  p ra w a  
w ło śc iań sk iem u  ludow i. A p a ń s tw o  p rusk ie , po  o k ro p n y ch  w o jn ach  
i za b u rzen iac h , d o p ie ro  w  1807 ro k u  zn iosło  u  sieb ie  n iew o lę  lu d u ,

p ań szczy zn ę  i p o w in n o śc i w ło śc iań sk ie , z a p ro w a d z a ją c  raz em  ró ­
w n o u p ra w n ie n ie  m ieszczan  ze sz lach tą .

P rz e d s ta w iłe m  w dzie łach  m oich , p o ró w n a w cz y  ODraz P o lsk i 
p raw d z iw ie  ch rześc jań sk ie j, p rze zw an e j, „antemurale christian ita tisu 
(Polsk i, k tó re j n a ró d  by ł „ p u k l e r z e m  w o l n o ś c i " ,  k tó re j k ró l 
u zn a n y  był p rzez  S to licę  ap o s to lsk ą  ja k o  „orthodoxus“) z p r z e ra ­
żającym  s ta n em  p o zo s ta łe j E u r o p y ; g dzie  p rz e z  w ieki ca łe  la ła  się  
n ie w in n a  k rew  m iljonów  n ieszczęsnych  ofiar, k tó ry m  k azan o  g inąć 
za ta k  zw an ą  „ s u k c e s j ę  t r o n u " ,  gdzie n iez liczo n ą  ilość ludzi 
p a lo n o  żyw cem  n a  s to sach , gdzie p a lo n o  n a w e t trędow atT cJi, ja k o  
„ o p ę t a n y c h  p r z e z  s z a t a n a " ,  g dz ie  w y p ęd z an o  n a  śm ierć  
g ło d o w ą se tk am i tysięcy m ieszk ań có w , n ie  w ied zący ch  w cale o co 
ich  ob w in ian o , gdz ie  zab ijan o  n iem o w lę ta , w reszc ie  kon ie , psy, 
ko ty  n a leżące  d o  ta k  zw anych  here tyków , gdzie n ak o n iec  w y s ta ­
w iono  św ią ty n ię  m n ie m a n em u  „ R o z u m o w i " ,  k tó reg o  a rc y k a ­
p ła n em  og łosił się sław ny  z o k ru c ień stw  b ez b o żn ik  R o b e sp ie rre .

I pom im o  to w szystko , n ieu c tw o , c iem n o ta , n ie zn a jo m o ść  
dziejów , zaciek łość doszły  do tego  s to p n ia , iż po  dziś dzień  są  
ludzie, k lórzy  ośm ie la ją  się ro zsz e rza ć  ta k ie  tw ie rd z e n ia  fa łszerzów  
p raw d y  oczyw iste j, j a k :  „ N a ró d  po lsk i u p a d ł z w łasne j w iny" —  
„G rzechem  n a ro d u  by ło  p o g a rd z a n ie  rz ą d e m , a n a rc h ja , p o g a rd z an ie  
b liźn im , c iem iężen ie  lu d u "  — ‘ „G rzechem  n a ro d u  było  o d s tę p s tw o  
od  w iary  o jców , o d  B o g a  i k o śc io ła"  —  „K onfederac je  i ro k o ­
sze p rzyczyniły  się  w y łączn ie  do  u p a d k u  P o lsk i" . P o  dziś d z ień  są  
ludzie, k tó rzy  w  sza leń s tw ie , z c iasn o ty  p o jęć , śm ie ją  w ygłaszać, 
ze s tra s z n ą  o b ra z ą  B oga, b lu ź n ie rcz e  s ło w a : „P o k u tu jem y  za  g rz e ­
chy ojców  n aszy ch ". —  „Z asłuży liśm y n a  k a rę  N ieb io s"  i L p. 
Ci w szyscy, co ta k  ro zu m u ją , chcą  u ch o d z ić  i u c h o d z ą  w  o czach  
p o le ro w a n eg o  m o tło ch u , za  P o laków , a  n a w e t za d o b ry ch  ch rz c -  
ś c j a n ! N ie jed e n  z n ich  u w ażan y m  je s t  ja k o  m ęd rzec , ja k o  s u ­
m ien n y  b a d a c z !

S p ra w ied liw sz em  b y łoby  tw ie rd z e n ie , że p o k u tu je m y  cbyba 
za  cno ty  i p o św ię ce n ia  naszy ch  n a d d z ia d ó w , —  że p o k u tu je m y  
n ie  z woli B oga, (gdyż B óg  an i za  cno ty , an i za w iny  o jców  n ie 
czyni dzieci od p o w ied z ia ln ern i)  a le  z p o w o d u  złej w oli p rz e w o ­
dn iczących  w n a ro d z ie  o d s tę p có w , zd ra jcó w , so fistów , fary zeu szó w , 
fałszerzy  dziejów , k tó rzy  P o lsk ę  w  p rz e p a ść  w trąc ili, k tó rzy  u d a ­
rem nili n ad lu d zk ie  p o św ię ce n ia  w iern y ch  synów  O jczyzny, a  dziś 
p o ć w ie rto w a n e m u  n a ro d o w i,  sz a ta ń sk im  w pływ em  s w o im , p rz e -  
w ro tn e m i n au k a m i, d o tą d  z ro sn ą ć  się  n ie  da ją .

Z h is to rji w iadom o , że ca ro w a  K a ta rzy n a  II. p ie rw sz a  o d e ­
zw a ła  się  z tem , iż „P o lacy  sam i śc iągnęli n a  sieb ie  u p a d e k  O jczy­
zny, ro z b ió r  k ra ju , gdyż ( jak  tw ie rd z iła )  p rzy ję li za sad y  Ja k o b i-  
n iz m u .“ N a ró d  n asz  w  ow ych  czasach  p o ję c ia  n ie  m ia ł o Ja k o n i-  
n izm ie. P o m im o  to , za  p rzy k ład em  carycy, do  dn i dzisie jszych  
p ra w ią  lu d o w i p o lsk iem u  p ew n i m ów cy, ja k o  o n iep rz y jac io ła ch  
O jczyzny i K o śc io ła  ka to lick iego  o m a s o n a c h ,  chociaż lu d  tyle 
w ie o n ich , ile w iedz ia ł w ów czas o Ja k o b in a c h , a  m oże  też ile w ie ­
d zą  sa m i m ów cy, k tó rzy  m a s o n a m i  s traszą .

D o d n i dzisie jszych  u cz ą  dzieci po lsk ie , m łodz ież  p o lsk ą  
w  ś red n ic h  i w yższych szko łach , że w  P o lsce  by ł n ie rz ą d , zam i­
ło w a n ie  an a rch ji, a  n ik t z h is to ry k ó w  n aszy ch  n ie  p rz e d s ta w ił p o ­
r ó w n a w c z e g o  o b r a z u  in n y ch  p ań stw , d la  o k az an ia  p o tw o r ­
nych  zb ro d n i, p rz e ra ż a ją c e g o  ch ao su , o h y d n y ch  o k ru c ie ń s tw , w o ­
b ec  k tó ry ch  O jczyzna n a s z a  ja ś n ia ła  ja k o  sp o łeczn o ść , o d zn a cz a jąca  
się  n ie ty lk o  n a jw y ższą  m o ra ln o śc ią , re lig ijn ą  to le ran c ją , lecz ja k o  
n a ró d , k tó ry  u s ta w a m i lib e ra ln em i a  w ięc rzeczy w is tą  o św ia tą  o ca łe  
w ieki w szystk ie  in n e  w y p rz ed z ił n a r ody.

P o ls k a , ro z c iąg a jąc a  się n iegdyś o d  m o rz a  do m o rz a ,  n a  
p rz e s trz e n i o b e jm u jące j d o  c z t e r n a s t u  t y s i ę c y  m il k w a ­
d ra to w y ch , m a jąc  o d w iec zn e  b o ry  n a  L itw ie  i P o lesiu , n a ju ro d z a j­
n ie jsze  p o d  s ło ń c em  n iw y  n a  W o ły n iu , P o d o lu  i U k ra in ie , ry b n e  
je z io ra , s taw y  i rze k i w e w szystk ich  sw ych  p ro w in c ja c h , w reszc ie  
sól w  W ieliczce, in o g ła  b ez  n a jm n ie jsze g o  w ysilen ia  żyw ić n ie lic zn ą  
s to su n k o w o , z k ilk u n astu  m iljonów  osó b  sk ła d a ją c ą  się  lu d n o ść . 
O pisy  p o d ró żn ik ó w  cu d zo z iem có w  XVII. a  zw łaszcza  X V III s tu ­
lecia  św iad czą  o kw itnącym  do b ro b y cie  w łościan , k tó ry ch  z n a k o ­
m ita  w iększość (p rzesz ło  trzy  czw artych  ogólnej lu d n o śc i)  by ła  oczyn - 
sz o w a n ą  n a  zasad z ie  d o b ro w o ln y ch  u m ów , ja k  w d o b ra c h  Z am o j­
sk ic h , S ap ie h ó w , B rzo s to w sk ich , C h rcp to w icz ó w , P o n ia to w sk ich  
n a  U kra in ie  i i w  rozleg łych  m a ją tk ac h  kościelnych , lub  do w yż­

szego d u ch o w ie ń s tw a  na leżących . *)

*) Porów naj liczne wyciągi z tych opisów w dziele J . I. Kraszewskiego : 
P o l s k a  w c z a s i e  r o z b i o r ó w .



J e d n a k  ludz ie  złej w o li, n ie su m ie n n i, a lbo  bez  żad n eg o  
u k sz ta łcen ia , n ie  p rz e s ta ją , za p rze d a jn y m i h is to ry k a m i, d o tą d  
p raw ić  o uc iem iężen iu  w ło śc ian , p rz e z  sz lac h tę , p o d a ją c  za d o ­
w ody  n ie liczne, w y ją tk o w e n ad u ży cia . L ecz n ie m ó w ią  o tern, że 
P o lsk a  n igdy  ża d n y ch  d łu g ó w  p ań s tw o w y c h  n ie  m ia ła , a  w ieśn iak - 
ro ln ik  p łac ił p rz e d  ro zb io rem  o jczyzny  n asze j, p o  j e d n y m  z ł o ­
t y m  p o d a tk u  z dym u, to  je s t  z chaty .

I do  czegóż m ia łoby  u c iem iężen ie  w ło śc ian  p ro w a d z ić ?  w  j a ­
kim  ce lu ?  P rz e m y sł b y ł w  k o le b c e ; h a n d e l aż n a d to  zan ied b an y . 
W sz a k  P o lsk a  n ie  m ia ła  p o trze b y  tro szczyć  się  o p o w ięk szen ie  
f in an só w ; nie m ia ła  p o w o d ó w  do o b a rc z a n ia  lu d u  o p ła tam i. N ie­
znanym  był je j w cale m i l i t a r y z m ,  ta  p la g a  dzisie jszego  e u ro ­
p e jsk ieg o  sp o łe cz eń stw a , szczycącego  s ię  ciągle „ z b r o j n y m  p o ­
k o j e m *  a  m a jąceg o  k ilk u n a sto  -  m iljo n o w ą a rm ję ,  k rw iożerczych  
żo łn ierzy , go tow ych  zaw sze  d o  b o ju , m iędzy  n im i zap raw io n y ch  
ta k  do  k a rn o śc i, ażeb y  „ o j c i e c  z a b i ł  s y n a ,  s y n  o j c a *  n a  
ro z k a z : „sic volo sic jubeou n a  za sa d z ie  p ra w a : „suprema lex vo- 
lunłas regis*, ja k  to  s ły sza ł n ie d aw n o  św ia t „ c y w i l i z o w a n y * .  
W  obecn y ch  s to su n k a c h , n a jsp o k o jn ie jsz e , n a jlib e ra ln ie jszem i n a ­
w e t u s ta w am i rz ą d ząc e  się  p a ń s tw o  m usi u trzy m y w ać w  p o g o to ­
w iu  w o jsko  do  o d p a rc ia  chc iw ych  są s iad ó w , czyhających  n a  cu d zą  
w łasność. P o lsk a  n ie m arzy ła  n ig d y  an i o za w o jo w an iu  całej kuli 
z iem sk iej, an i o ce sa rs tw ie  rzym sk iem , an i o n a w ra c a n iu  p o g an  
og n iem  i m ieczem  „d la  chw ały  B ożej* , an i o n a w ra c a n iu  p a łk am i 
i k n u te m  do  „ p ra w o s ła w ja “, an i o cyw ilizacyjnem  p o sła n n ic tw ie  
za  p o m o c ą  b a to g a  i k a ra b in ó w , an i o p a n o w a n iu  n a  C zarnym  
m o rzu , an i o u szczęśliw ien iu  p o łu d n io w y ch  S ło w ian , an i o ko lo - 
n jach , an i o h a n d lu  z In d ja m i w schodn iem i, an i n a w e t o r a to ­
w an iu  dzieci ch iń sk ich , lu b  w y k u p y w an iu  m u rzy n ó w  „d la  o ca len ia  
ich od  o g n ia  p iek ie lnego* . Z aso b y  P o lsk i były d la  naszych  o jców  
i p ra o jc ó w  aż n a d to  w y s ta rc z a ją c e m i; sz lach ta , p o cząw szy  od  B o ­
le s ła w a  C h ro b reg o , p o n o s iła  w szystk ie c iężary  w ojny , b ro n iła  o j­
czyzny i E u ro p y  o d  M ongo łów  lu b  in n y ch  n a jez d n ik u w  fińsk iego  
i m ongo lsk iego  p lem ien ia , a  w  b ieżącem  stu lec iu , n ie d a w n o  (w e­
d ług  słów  a rc y b isk u p a  F ija łk o w sk ieg o ) „ g r a n i c e  z i e m  p o l ­
s k i c h  o z n a c z y ł a  s z u b i e n i c a m i ,  n a  k t ó r y c h  g i n ę ł a  
z a  w o l n o ś ć ,  c a ł o ś ć  i n i e p o d l e g ł o ś ć * .

O d ro z b io ru  P o lsk i do  d n i dzisie jszych , zm u szo n o  o k o ł o  
o ś m i u  m i l i o n ó w  u n itó w , to  je s t  k a to lik ó w  o b rz ą d k u  w sc h o ­
d n ie g o , p o łą cz o n y ch  ze s to licą  a p o s to lsk ą , do  p rzy jęc ia  relig ji 
sch izm atyck iej, a  tern  sa m e m  w y n aro d o w io n o  ich. U żyto do  tego  
o k ru tn y ch  śro d k ó w , za ró w n o  ja k  p o d s tę p n y c h  p rze p isó w , k to rem i 
o d zn a cz a  się rz ą d  m osk iew sk i. N a ró d , po litycznego  i relig ijnego  
p rz e ś la d o w a n ia  zn ieść , w y trzy m ać  ju ż  n ie  m ógł. P o s ta n o w io n o  
w ięc w y n i s z c z y ć  g o  z e  s z c z ę t e m !  O bok  w y n aro d o w ien ia  
lu d u , w y d z ie ran o  sz lachcie , w łaśc ic ie lom  ziem skim , m a ją tk i za p o ­
m o cą  k o n fisk a t i ta jem n y ch  ro z p o rz ą d z e ń , m ający ch  n a  celu  w y­
tę p ien ie  żyw iołu  po lsk iego . W szy stk ie  bez w y ją tku  k lasy  n a ro d u  
w znosiły  m o d ły  do  B o g a , sz u k a ją c  ra tu n k u  w  p o ło ż en iu , k tó ro  
s ta w a ło  s ię  co ra z  g ro źn ie jszem . M łodzież o k az a ła  się n a jg o rliw szą . 
H e ro d  po lsk i, m a rg ra b ia  W ielopo lsk i, te n  sam , k tó ry  śm ia ł p r z e d ­
tem , im ien iem  ca łego  n a ro d u  „rzucić  ca łą  P o lsk ę  d o  s tó p  ca ra  
M iko łaja" , d w a d z i e ś c i a  t y s i ę c y  w y b ran y ch  z k w ia tu  m ło ­
dzieży, sk aza ł n a  p e w n ą ,  choć  p o w o ln ą  śm ierć  w b u ta ljo n a ch  
o rem b u rsk ic h  i n a  K au k az ie , za  to , że się m odlili, śp iew ali i cy­
lin d ró w  nosić  n ie  chcieli. O g łosił, iż „ m ł o d z i e ż  t a  c i e s z y ł a  
s i ę  i d ą c  d o  s z k o ł y  p o r z ą d k u * .

T e n  dziki ro zk az  w y w o ła ł a  co n a jm n ie j p rzy sp ieszy ł r o z ­
paczliw e p o w s ta n ie  1863 ro k u ; je d n a k  zn a laz ł o b ro ń có w  i zw o ­
len n ik ó w  W ielopo lsk iego  n a w e t w tych, k tó rzy  p o tęp ia li S tyczn iow e 
p o w sta n ie . D ziw na n ie log iczność! M ogłaby w ydać s ię  b a je c z n ą , 
gdyby n ie było n a  to  m n ó stw o  d o w o d ó w , o d n o szący ch  się do  
n ied aw n y ch  zd a rzeń , gdyby n ie  d z ie ła  i czaso p ism a , w ychodzące 
z p o d  p ió ra  ludzi, ta k że  z tak ie j „ s z k o ł y  p o r z ą d k u “.

T y m czasem  sz lach ta  d o p ro w a d z o n ą  zo s ta ła  do  o s ta teczn y ch  
k rań c ó w  n iedoli. Je d n i pog inę li n a  p o lach  bitw y, w  w ięz ien iach , 
n a  S yb irze , d ru d zy  po sz li n a  tu łac tw o . A ry s to k ra c ja  p o lsk a  u su ­
n ę ła  się o d  sp ra w  n aro d o w y ch . M ów iono o n ie j, iż są  „ n i e o b e ­
c n i "  w szędzie , gdzie ty lko o b ra d o w a n o  o sp ra w a c h  pub licznych , 
o ś ro d k a c h  z a ra d z e n ia  dalszym  k lęskom , z u p e łn e m u  w y n a ro d o ­
w ien iu .

P o z o s ta ła  n ie d o ro s ła  m łodzież , je d y n a  n ad z ie ja  lepsze j p rz y ­
szłości. F o z o s ta ł lud , je d y n a  p o d s ta w a  n a ro d u , je d y n y  żyw ioł n ie ­
sk ażo n y  eg o izm e m , je d y n y  m a te r ja ł do o d b u d o w a n ia  p rzysz łe j 
P o lsk i.

A le użycie tego  n a jc e n n ie jsz e g o , n a jw a żn ie jsz eg o  czynn ika 
m ogło  być d o p e łn io n em  ty lko  i w yłączn ie  za  p o m o c ą  o św iece­
n ia  ludu .

N ied o c ieczo n em  zrz ąd ze n ie m  O p a trz n o śc i,  w  p ó łto ra  ro k u  
p o  u p a d k u  S tyczn iow ego  p o w stan ia , o d k ry w a  się  w  dzie ln icach  
P o lsk i p o d  rz ą d e m  austry jack im  o b sz e rn e  po le  do  d z ia ła ln o śc i 
w tvm  k ie ru n k u . S zczegó ln ie  o d  ro k u  1866 w sku tek  u s ta w  p r a ­
w dziw ie liberalnych , w sk u tek  zu p e łn e j a u to n o m ji n a d a n e j tem u  
k ra jo w i, K rak ó w  z G alicją s ta je  się  je d y n ą  d esk ą  ra tu n k u  dla 
P o lsk i, jedynym  p rzy tu łk iem  d la n ieszczęśliw ych  w y g n ań có w  i tu ­
łaczy, j e d jn ą  w  p o w sze ch n e m  ro zb ic iu , że ta k  p o w iem , a r k ą ,  
gdzie m o ż n a  ocalić n a ro d o w o ść , re lig ję , p am ią tk i, p rzesz ło ść , gdzie 
m o ż n a  uczyć się  w  d u ch u  n a ro d o w y m , gdzie m o ż n a  lu d  o św iecać , 
gdzie m o ż n a  u sp o sa b ia ć  m łodzież  n a  poży tecznych , zacnych  o b y ­
w ate li ojczyzny, gdzie m ożna, gdzie w olno  p rac o w a ć  d la  P o lsk i.

Cóż się  d z ie je ?  Z ogn isk a  o św ia ty  po lsk ie j, ze sto licy  P ia ­
s tó w  i Jag ie łłów , w p rę d ce  p o  u p a d k u  p o w s ta n ia  1863 ro k u , za ­
czynają  ro zc h o d z ić  się  zabó jcze  d la  n a ro d u  d o k try n y ! W  celu  
zd e m o ra lizo w an ia  go, w celu zm ien ien ia  w szystk ich  m ieszk ań có w  
całej P o lsk i w  g ro m ad ę  bezm yślnych  n iew o ln ików , p o d  m ask ą  
p a trjo ty z m u , p o d  p o z o re m  ra to w a n ia  n a ro d u  w  innych  d z ie ln icach  
n asze j o jczyzny, za ło żo n o  w  K rakow ie  c z aso p ism a  p o d trzy m y w a n e , 
n ie s te ty  p rz e z  m a g n a tó w  galicyjskich, p rzez  p ro fe so ró w  u n iw ersy ­
te tu , p ism a  o d  ć w i e r ć  w i e k u  d o tą d  is tn ie jące , d o tą d  w  tym  
sam ym  d u ch u  w y d aw an e !

Z g ro zą  p rz e jm u je  z a s tę p  sto jących  n a  w yżynach  sp o łeczn o śc i 
o szczerców , p o tę p ia jąc y ch  n a jp ięk n ie jsze  k a r ty  dz ie jów  naszych , 
ro z lew ający ch  tru c iz n ę  p ub licystów , n am ię tn y ch  kry tyków , p isz ą ­
cych paskw ile  w  form ie b ro szu r, rzek o m y ch  b ad a cz y  h is to rycznych  
„ w e d ł u g  n o w e j  m e t o d y *  tych w y ro d n y ch  synów  P o lsk i, 
k tó ry ch  p rzez  la t d w ad z ieśc ia  kilka, n ic  p rze k o n ać , n ic  w zruszyć , 
n ic  op am ię tać , n ic  do  sk ru sze n ia  zb ro d n iczeg o  p ió ra  zm usić  n ie  
m ogło .

S k ażo n e  su m ien ie  w tych  cza rn y ch  d u szach , w) w ró c o n e  p o ­
ję c ia  tych n ie p o p raw n y ch , n ieu lecza lnych , w ięcej n am  zrob iły  złego 
niż ich m is trzy n i n aw e t, p rzek lę te j pam ięc i T a rg o w ic a  1792 roku , 
gdyż za raz iły  s łab e  um ysły , zw ichnęły  um ysły  n ieu k sz ta łco n y ch  
m a te k  po lsk ich , n ie d o u czo n y ch  nauczyc ie lek  i p ro fe so ró w , a  co

n ie  m niej w ażne, p o d a ły  w ro g o m  p rze sz ło ść  n a szą  n a  p o śm iew i­
sko , n a ró d  n asz  cały na p o g a rd ę .

T o  w szystko  d o p ro w a d z iło  m n ie  do  n a p isa n ia  „ O b r o n y  
s p o t w a r z o n e g o  n a r o d u " .  W p rz ó d  n a  p o p a rc ie  pow yższych  
z d a ń  m oich, z h is to rycznych  fak tów  w ysnu tych , p rzy to czy łem  liczne 
„ S ą d y  c u d z o z i e m c ó w  o P o l s c e  i j e j  w a l k a c h  z z a ­
b o r c a m i * ,  ażeby  w  tych  św ia d ec tw ach  zna leźć  b ro ń  p rze c iw  
o szczerco m  O jczyzny n asze j. P rz y to cz y łem  s ło w a  m o n a rc h ó w , d y ­
p lo m a tó w , filozofów . P rz y to cz y łem  s ło w a  P a p ie ż a  K lem en sa  X III, 
k tó ry  n a jp ie rw szy  w ydał o d ezw ę  do  k a to lick ich  m o n a rc h ó w  w o ­
ła ją c : „R a tu jc ie  P o lsk ę"  —  a  n u ncyuszow i sw em u  w  W a rsz a w ie  
p o lec ił pośw ięc ić  s z ta n d a ry  K o n fe d e ra tó w  B arsk ich . P rz y p o m n ia ­
łe m  s ło w a  P a p ie ż a  P iu s a  IX  z w yżyn W a ty k a n u  w z y w a ją c e g o : 
„ D o  b r o n i !  p r z e c i w  w r o g o m  w o l n o ś c i  i C h r y s t u s a * .  
O kazałem , iż za  je g o  b ło g o sław ie ń stw em  w znosiły  s ię  m o d ły  po  
kośc io łach , b ła g a ją ce  B oga  o „ z b a w i e n i e  P o l s k i *  o „ p o ­
w r ó c e n i e  n a m  O j c z y z n y  i w o l n o ś c i " .  O kazałem , iż za 
je g o  zezw o len iem  p o św ięco n o  sz ta n d a ry  1863 ro k u  w  k o śc ie le  
de 1’A s s o m p t i o n  w  P ary żu . Z d o k u m e n ta m i w  ręk u  b ro n iłe m  
sp o tw a rz o n y ch  b o h a te ró w  i m ęczen n ik ó w . O sk arży łem  p rze d  n a ­
ro d e m  i p o to m n o śc ią  o szczerców , p rzy ta cz a ją c  ich  w łasn e  d z ie ła , 
p rz e d s ta w ia ją c  zg u b n e  n a s t ę p s t w a  i c h  z a s a d .  N ic to  n ie  
p o m o g ło !  O szczercy  n ie  zmilkli. Z co raz  w iększą za c ię to śc ią  z a ­
częli ro z sz e rz a ć  tru c iz n ę  d u c h a  m iędzy m ło d z ie ż ą , w  całe j sp o łe ­
cznośc i n asze j. P rz ec iw k o  k ie ru n k o w i p rz e w ro tn y c h  d o k try n  w a l­
czyłem  ; s ta ra łe m  się b o w iem  za p o b ie d z  o s ta te c z n e m u  p o n iżen iu  
n a ro d u , chc ia łem  go o ch ro n ić  o d  h ań b y  n a ra ż e n ia  P o la k ó w  n a  
p o g a rd ę  p rz e z  naszy ch  ciem iężców . N ic n ie  z ro b iłem . T o  p rz e ­
ch o d z i siłę p o jed y n czeg o  cz łow ieka.

Jak  n iegdyś d uch  w olnośc i p rze n ió s ł s ię  do  E u ro p y  z A m e­
ryki, gdzie  w alczyli p rze c iw  ciem ięzcom  P u ła sk i i K ościu szko , ta k  
n iech  dziś g ro n o  W a sz e  czu w a ta m  n a d  n aszą  O jczyzną. R a tu jc ie  
n asz  n a ró d , gdyż w  tych  częśc iach  P o lsk i, gdzie  zacięży ła ż e la z n a  
rę k a  d esp o ty zm u , u  c iem nych sam o lu b ó w , d uch  zak ażo n y  p rz e z  
fałszerzy  dz ie jów , p rze z  h is to ry k ó w  i p u b licy stó w  z „ h i s t o r y ­
c z n e j  s z k o ł y  k r a k o w s k i e j * ,  p rze z  fa ry z e u sz ó w ; ta m  n a ró d  
o b ezw ład n io n y , n ę d z a  z k ażd y m  d n ie m  co raz  s tra szn ie jsz a , lu d o w i 
w y d z ie ra ją  język , n a ro d o w o ść , relig ję. C zuw ajc ie  ta m  n a d  P o ls k ą ,  
bo  tu  z p rze w o d n ik ó w  n a ro d u , —  choć m a ją  sw o b o d ę  i o tw a r tą  
d ro g ę  do o ca le n ia  ro d a k ó w  g inących  p o d  ja rz m e m  p ó łn o c n y ch  
ty ra n ó w , —  n ik t o n a s  n ie  m yśli.

W  p ism ach  m o ich  w o ła łem  z b o le śc ią  do  b ra c i:  Jeśli nie 
um iecie w ybaw ić O jczyzny, ocalc ie  p rzy n a jm n ie j g o d n o ść  n a ro d u . 
W y m n ie  zrozum ieliśc ie . D zięki W am ! S ło w a  W a sz e  z za  o ce an u  
są  d la  m nie ch lu b ą  i n ag ro d ą .

P o zd ro w ie n ie  b r a tn i e !

N iech  W a m  B óg b ło g o sław i

S t e f a n  B a s z c z y ń s k i .

K raków , ul. B a to reg o  L . 16 

w L ip cu  1892 r.

V

W y d a w c a : D r. L es ław  B o ro ń sk i. C zcionkam i d ru k a rn i Z w iązkow ej w  K rakow ie, p o d  z a iz ą d e m  A. S zy jew sk iego .


